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Ustawa o czystości wyborów,
Niedość jest dać wszystkim prawo wybor

cze, trzeba jeszcze im zabezpieczyć możność 
wykonywania go bez żadnych strat, trudności, 
a nawet, zbytecznego zaniedbania osobistych in- 
resów. Dlatego integralną częścią reformy wy
borczej jest reforma ustawy o czystości wybo
rów. Dotychczasowa ustawa, uchwalona 17 gru
dnia 1862-go roku, okazała się niedostateczną 
nawet przy podziale wyborców na kurye i przy 
ograniczonej ich liczbie, tembardziej byłaby 
niedostateczną przy powszechnem prawie wy- 
borczem, które zwiększy roznamiętmenie, . a 
zmniejszy kontrolę. Ustawa z r. lS62-go g ło si: 
„Kto podczas wyborów do instytucyj polity
cznych kupuje lub sprzedaje głosy, lub w jakiś 
podstępny sposób fałszuje glosowanie, albo re
zultat wyborów, staje się winnym przestępstwa, 
karanego obostrzonym aresztem do sześciu mie
sięcy.* Z praktyki wi°my, że takie ogólmikowe 
postanowienie nie zabezpiecza czystości 4 ybo- 
ró w : są liczne manewra, które nie mogą być 
zaliczone do czynności, wyliczonych w tym  pa
ragrafie, a jednak zmieniające akt wyborczy. 
Dlatego-to w roku 1896-ym zajęła się Kada 
państw a ułożeniem innej ustawy. Projekt jej, 
opracowany przez komisyę, przedstawił pełnej 
izbie sprawozdawca dr. Kopp, lecz dr. Bareu- 
ther wystąpił był wówczas z wnioskiem kom i
syjnej mniejszości, a n b a  na wniosek d-ra Stran- 
skyAgo odesłała rzecz napowrót do komisyi, 
z której projekt już nie wyszedł, ponieważ 
wkrótce potem sesya była zamknięta, a w-roku 
następnym  zaczęła się niwecząca wszystko ob
s trukcja . Ter. ;niejszy projekt ustawy o czysto
ści wyborów, opracowany przez ministeryuni 
sprawiedliwości, jest tylko rozszerzeniem obu 
wniosków z roku 1896-ego. Składa się on z 
ośmiu paragrafów, które ściśle — o ile to wo- 
góle możliwe — określają wszystkie rodzaje 
nadużyć. W  pierwszym tedy mowa o wszelkiem 
dawaniu lub przyrzekaniu m ateryalnych korzy
ści za głosowanie, ni izgodne z przekonaniom, 
albo za powstrzymanie się od głosowania. 
W  drugim — o groźbach, podstępach i zawa
dach, czynionych wyborcom. W  trzecim '— o 
publicznem szerzeniu fałszywych wiadomości 
o miejscu i czasie wyborów, o cofnięciu się kan
dydatów i o innych wszelkiego rodzaju zaj
ściach, mających na celu bądź zachęcenie do 
głosowania nie tak, jak  chcą wyborcy, bądź do 
wstrzym ania ich od udziału w wyborach, przy- 

juczem kara za podobne czyny powinna być tem 
większa, czein nniioj było czasu do sprostowa
nia fałszu. W  czwartym — o fałszowaniu kar
tek  wyborczych, podsuwaniu jednych, a usuwa
niu innych. W  piątym  — o niepra.wnem roz
dawaniu legitymacyj, w ykradaniu kartek z urn, 
fałszywem obliczeniu oddanych głosów i t. d. 
W  szóstym — o udaremnieniu wyborów przez 
usunięcie list wyborczych, albo przez zrobienie 
ich niezdatnemi do użytku. W siódmym — o 
uczynieniu wyborów nieważnym’ przez odsło
nięcie tajem nicy głosowania. Wreszcie w ósmym 
— o rozbijaniu zgromadzeń przedwyborczych, 
o niewpuszczauiu na nie osób uprawnionych, 
o zdobywaniu miejsc, przeznaczonych na zgro
madzenia, wogóle o gwałtach na osobach lub 
zgromadzeniach.

Za wszystkie te przew iny zaleca projekt 
różne kary od aresztu tygodniowego aż do ob
ostrzonego półrocznego. Nadto, ponieważ ten 
projekt jest „ustawą o wyborach do Rady pań
stwa, sejmów, rad powiatowych i gm innych11, 
przeto dodano, że za wyliczone wyżej przestępstwa 
podczas wyborów do Kady państwa i sejmów 
winni mogą być skazywani na u tra tę  pław a 
wyborczego na przeciąg la t trzech.

Taki jest projekt rninisteryuin sprawiedli
wości. Znalazł on całkowite uznanie komisja, 
która jednak niemal jednogłośnie oświadczyła 
;się zatem, iżby to była ustawa o wyborach do 
wszystkich innych instytucyj, powołanych do 
zajmowania się sprawami publicznemu Nadto 
zaś niektórzy członkowie komisyi zaprojekto
wali dodatki. I  tak  p. Abrahamowicz zażądał 
paragrafu, roztaczającego opiekę nad kandyda
tami przeciw napastnikom i oszczercom; ten
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Z życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego)

(Ciąg dalszy)
Orlay z uniesieniem namiętnej niecierpli

wości uspokajać ją  zaczął.
— Niedorzeczna jesteś, cicho bądź, ja  nic z 

tego nie rozum iem ! To wszystko nieprawda., to 
był sen, o którym wspominać nie trzeba... Ubó
stwiam cię razem z tym  twoim snem grzesznym, 
biedna moja, ukochana Z uziu !

Dziewczyna aż do tej chwili drżała z ta 
jemnej trwogi, że Orlay może nie zrozumiał 
dobrze jej listu. Teraz jednakże rozbrzmiało w 
jej uszach czarowne zaHęoie, które „niebyłem 11 
czyniło to, co było. On kocha ją  razem z jej 
w in ą ! Oh, teraz dopiero Zuzia czuje , że 
wszystko jest jej wybaczone, że jest tak, jak - 
gdyby .się nigdy nic nie stało. Wolno jej ko
chać, wolno jej być szczęśliwą' Upojona ra 
dością, przym knęła oczy i oparła głowę o ra
mię Orlay’a.

Do pokoju wszedł pułkownik, a za nim 
służący z zapaloną lampą. Simon kichając, ocie
rał zmoczone włosy.

— Chwała Bogu. nie stało się nic wielkiego; 
chmura gradowa przesunęła się za granicę po
siadłości barona Ivany i’ego... Baronowi wszyst
ko na mak wytłucze...

Chłopów byłby żałował, ala o barona 
mniejsza.

sam wniosek nieco inaczej sformułował p. Syl
wester,La dr. A7 ogier zażądał paragrafu, zabez
pieczającego urzędników, ftinkcyonującyeh przy 
wyborach, od zniewag i obrazy, a zalecał także 
wydanie przepisu przeciw prześladowaniu je 
dnych wyborców przez innych za odmienne glo
sowanie. Wszechniemioc Stein wystąpił z wnio
skiem o zaprowadzanie „paragrafu kaznodziej
skiego iżby duchowieństwo nie nadużywało 
kazalnicy do celów stronniczy cli podczas wybo
rów. BjśŚiein wogóle zaprojektował wzbronie
nie duchowieństwu wszelkiej propagandy poli
tycznej w świątyniach, a karania xięży za na
bożeństwa na in tenc ję  '“jakiegoś' stronnictwa'^ 
lub za nauki publiczne w duchu jakiejś jednej 
partyi, lecz niemieccy ludowcy poparli tylko 
jego wniosek o paragraf kaznodziejski. Wreszcie; 
otrzymała komlsya różne petycye, między któ- 
remi najważniejsze s ą : austryackiego stowarzy
szenia wstrzemięźliwości od trunków i związku 
abstynentów. Oba proszą o zakaz sprzedawania 
napojów spirytusowych w dniu i miejscu w y
borów. Lecz minister sprawiedliwości dr. Klein, 
lubo niektóre z tych wniosków uznał za dobre, 
zalecił jednakże nie powiększać ustawy zaka
zami, bo wyszczególnienie wszystkich nadużyć 
jest niemożliwe, lepiej tedy ogólnikowem orze
czeniem zostawić więcej swobody sędziom.

Komisy a jeszcze nie opracowała w całości 
tej krótkiej ustawy, pragnie włożyć w nią jak  
najwięcej zastrzeżeń, co wskazuje, że powsze
chne prawo wyborcze słusznie wznieca obawy 
o przyszłość wśród w ytraw nych polityków.

Trybun motłochu.
Stało się w Stanach Zjednoczonych coś 

gorszącego nawet tamtejszych niewybrednych 
ludzi, a dreszczem przebiegło po skórze euro
pejskich zwolenników łudowładztwa, k tórzy jęli 
z trwogą mówić, że i do nas to przyjdzie,?; Po
lityczny paszku il, -— ten, który działa podług 
starej recepty : „Gdy nie możesz ugiąć przed
sobą sfer wyższych, porusz rzekę piekielną11 
czyli motłocli — omal nie zwyciężył podczas 
dokonanych teraz wyborów urzędników stano
wych. Myśl, że gubernatoram i stanów, sędzia
mi, naczelnikami policyi, kasyerami mogli zo
stać w całym kraju wyrzutki, paszkwilanci, in
dywidua z pod ciemnej gwiazdy, którzy się o- 
c iirali o kryminał, przeraziła wszystkich i 
wszystkim naraz kazała się zastanowić nad nie
bezpieczeństwami jak ieg o  administracyjnego u- 
stroju, przy którym  urzędnicy, są co lat kilka 
wybierani przez ogół ludności glosowaniem p7>- 
wszechnem, równem i tajnem. System tak i ko
nieczny był wtedy, gdy uboga a rzadka lu
dność emigraneka musiała walczjrć ustawicznie 
na dwa fronty: z rządem angielskim i z czar-
wonoskórcami. Wówczas każdy urzędnik był 
zarazem wojennym wodzem swojej gromadki; 
od jego dzielności, odwagi, poświęcenia zależa
ło jej życie, a urząd nic mu nic dawał, oprócz 
ciągłej troski i ogromnej pracy; nakładał obo
wiązek zapomnienia o sobie i swej rodzinie, pa
m iętania tylko o służbie publicznej AYięc we 
własnym żywotnym interesie w p ie ra n o  naj
lepszych, składano w ich ręce wielką władzę,i 
słuchano ich, jak  dyktatorów, a zmieniano ich 
co lat kilka, bo na tak  uciążliwych stanowi
skach n ik t długo nie mć.gł wytrwać. Tak same 
warunki życia stworzyły administracyjny ustrój 
Stanów, który dotąd prż.gtrwał, chociaż stosun
ki się zmieniły. .Jak może to być wyzyskane 
przez wyrzulki społecznefij pokazały teraźniej
sze wybory, 386-te od powstania Unii północno
amerykańskiej.

Był w San Francisco m iliarder IJearst, 
dobroczyńca swego miawa, senator z Kalifornii. 
Nietylko on, ale i żona jego słynną była fi- 
lantropką, założycielką uniwersytetu w B an 
Francisco, w który włożyła lulka milionów 
dolarów. «Edyny syn tej szlachetnej pary V\ i- 
liam Randolph Hearst był jaskrawem ich prze
ciwieństwem : z początku złoty młodzieniec i
karciarz, stał się powoli b irban tem , któremu 
nie podawano ręki. Ozem niżej sam upadał, 
tembardziej chciał deptać innych — wszyst
kich. Odziedziczywszy miliardy po rodzicach,

Qrlay wystąpił z zagłębienia okienne
go, jeclnem pumieniem przyamkał dziewczynę 
do siebie i stanął .tak  przed zdumionym puł
kownikiem.

— Pułkowniku, dasz mi za żonę)'swoją SoA 
reczkę ?

Simon spoglądał to na Orlayu, to na Zu
zię w wdelkiem osłupieniu. Nadeszła chwila 
spełnienia jego najgorętszych życzeń. Według 
wykwintnego smaku pułkownika w całym ko
mitacie jeden tylko istniał prawdziwy „pan 
z panówu — a był nim Sandor Orlay. A ko- 
góżby mógł innego pragnąć dla swojej jedy
naczki ? Ulubiony ten projekt, zwłaszcza od 
czasu zajścia z Refalvy’m, często myśl jego za
przątał. Naw fet — o ile umiał — starał się u- 
łatwiać młodym porozumienie w zajem ne: roz
pływał śj'ę przed Zuzią w pochwałach nad Or- 
lay ’em, na wspólnych wycieczkach umyślnie 
odgrywał rolę słonia głuchego, ślepego i m y
ślącego o czem innem.

W ostatnich czasach zaczął gorąco w to 
wierzym, iż ojcowskie pragnienie jego — prę
dzej czy później się z iści; mimo to, gdy chwila 
nadeszła — zdębiał...

Nic czuł się też na -siłach odrazu odpo
wiedzieć na węzłowate pytanie Orlayki. Usu
nął się najpierw do przyległego pokoju, umył 
ręce powalane od obłoconych doniczek karne- 
nowych i uczesał się starannie. Orlay i Zuzia 
stali tymczasem pod ścianą, przyglądając się 
uważnie stalorytowi, przedstawiającemu dwa 
walczące byki.

założył w San Francisco dziennik Utammcr, 
w którym  niby .„rznął praw dę11, a w rzeczy
wistości paszkwilowa!; niby bronił maluczkich, 
a naprawdę chciał s.ię stać ich wodzem, try 
bunem i zostać gubernatorem stanu. Ale nie 
miał jeszcze -wprawy, popełnił dużo błędów, 
nadto zaś — dobrze go tam znano. Przekonał 
sie.,po pewnym czasie, że w rodzinnych stro
nach niczego się nie dobije, zresztą ambicj ami 
począł sięgać wyżej — chciał zostać prezyden
tem republiki. Przeniósł' się tedy do Nowego 
Yorku, kupił małe pisemko Neic-1 ork-Journal. 
włożył w nie ogromnie dużo, a że wydawał je 
na papierze żółtawym, ;*»zeto później wszyst
kie jego wydawnictwa otrzymały nazwę „pra
sy żółtej11. Ciągło jątrzenie pospólstwa przeciw 
niepospólstwu, paszkwil, oszczerstwa, szerzenie 
kłamstw politycznych, dyle czyniących bodaj 
chwilowe wrażenie, obrona każdego łotrzyka, 
jeżeli tylko należał do proletaryatu, ustawiczne 
granie na strunach zfych namiętności ludz
kich — oto są wspólne cechy żółtej p rasy11, 
tych dzienników w Nowym Yorku, Chicago, 
BostoniifA Detroit, Los Angelos i t. d., które 
założył Hearst i utworzył z nich potężną ban
dę, wytwarzającą opinię, jaka mu się podoba
ła. On-to przez swoje dzienniki tak  i'oznukał 
pospólstwo Stanów Zjednoczonych po katastro
fie pancernika „Maine11 w porcie Hawany, że 
prezydent Mac-Kinlej z m inistram i i całym 
kongresem nie mogli się oprzeć prądowi prze
ciw Hiszpanii i musieli wypowiedzieć jej woj
nę. Ten wypadek przekonał Hearsta o jego 
sile. Postawił więc on swą kandydaturę na 
członka senatu i został wybrany, chociaż nie 
było Jako-tako przyzwoitego człowieka, k tó ry
by nim nie pogardzał. AV senacie nie bywał, 
ponieważ n ikt nie chciał siedzieć obok niego, 
ale zawziął się jeszcze bardziej, postanowił 
stoczyć wojnę z calem społeczeństwem i zdo
być urząd prezydenta republiki przy pomocy 
„piekielnej rzeki11 — m otłochu: nie pospól
stwa, proletaryatu, soeyalistów i t. d., ale na
prawdę motłochu, zbieraniny wykolejeńców, 
ludzi gotowych za pieniądze na wszystko. Za
łożył więc w całym kraju „ligę niezawisłych 
wyborców11 (independent yoters league) — nie
zawisłych od zasad, sumienia i stronnictw, za
wisłych tylko od kiesy Hearsta. Była to po 
prostu zorganizowana banda oszczerców, tem 
straszniejsza, że wciąż s;ę oburzała na wymy
ślane przez siebie in trygi i nadużycia osób, po
siadających jakiekolwiek znaczenie; wciąż się 
tłumom orzi dstawinłs jako jenvnie prawa, czy
sta jak  kryształ i kochająca maluczkich. Ponie
waż Nowy York wywiera olbrzymi wpływ na
kongres, bo w 36-ciu senatorów, a kilku
dziesięciu deputowanych, przeto Hearst przede- 
wszystkiem postanowił opanować to miasto, 
zostać jego lordem-majorem ^(prezydentem),, a 
potem obsadzić m agistrat i policyę swoimi 
ludźmi. Walkę o to stoczył rok temu i prze
grał ją, bo wsz}-stkie stronnictwa stanęły przej, 
ciwko niemu. Do większości zabrakło mu tylko
2.000 głosów, co świadczy o jego olbrzymim 
wpływie na tłumy. Ale on swoim oszczerczym 
zwyczajem ogłosił, że sfałszowano akt wybor
czy i dotąd procesuje się o to z komitetem po
łączonych stronnictw : republikańskiego, demo
kratycznego i populistów.

Teraz odbyły się wybory wszystkich gu
bernatorów, szeryfów, kasyerów i t. d. Liga 
Hearsta, czyli poprostu zorganizowana banda 
politycznych opryszków, rozminęła wszystkie 
swe siły. Rozkwitło oszczerstwo, uprawiane 
przez „prasę żółtą11, głoszone plakatam i i g ra
mofonami, które z okien i balkonów krzyczały 
bez przerwy bezeci ństwa na członków wszyst
kich stronnictw  i ich kandydatów. Nie ma 
zbrodni, podłości, którejby o nich nie rozpo
wszechniała armia agentów’ ligi Hearsta, — 
nie ma obiecanki, którejby nie czyniła ta  liga 
wyborcom, jeżeli przejdą jej kandydaci". Zro
biono "wszystko, co może zrobić wyzuta ze 
wszelkich skrupułów bezczelność, wzmocniona 
ogromnymi funduszami. I  tłum y stanęły po 
stro ili#  tej żółtej ligi. Groziło niebezpieczeń
stwo, że cała administracya, polieya, sądowni
ctwo wpadną w ręce oszustów w wielkim sty 

Simon w’yszedł do nich nareszcie i położył 
prawą rękę na ramieniu Orlay'a.

— Dobrze, mój synu. Tobie dam Zuzię. Bar
dziej godnego jej cziowueka wiem, że nie zna
lazłbym na świecie.

Córkę pocałował w czoło, a chcąc zama
skować^ głębokie wzruszenie, jakiemu ulegał, 
ostrzegał ją  po swojemu :

— Stfój prosto, Z uzio!
Nakrył,o do wueczerzy, pułkownik wykrzy

knął z i r y ta c ją : Do niczego tak i k lasz to r!
Człowiek sam nie zdoła udźwignąć tak  wielkiej 
radości, choćby miał nie wiem jak  silne ramio
na ! (Jości nam trzeba, gości!

— Dalej, żywo ! zaprzęgajcie do w o lan tu !... 
Janie, jedź po xiędza i po doktora, i spro
wadź mi tutaj te dwa śpiące susły!... Jeżeliby 
nie. chcieli jechać, io zmyślaj co chcesz, po
wiedz , że pułko\vnika Simona apopleksya 
tknęła, że mu trzeba krew puścić, że się chce 
spowiadać...

Służba sprowadziła obydwfich upragn io- 
nycb gości, którzy istotnie wnieśli z sobą gwrar
i ożywienie. Po kolacyi starzy zaczęli spijać 
wino, para zakochana zaś usunęła się w zaci
szną framugę okienną. Pułkownik gromadnie 
ją ł przytaczać anegdoty z czasów, kiedy jeszcze 
był porucznikiem, a koniec tych anegdot do
powiadał zawsze szeptem. Nawet księżulek się 
rozgrzał i rozdokazywał.

—- Kiedy poprzedni pleban pojechał w od
wiedziny do swojego koleg1 z sąsiedniej parafii...

lu, a oni, zająwszy te wszystkie stanowuska, 
przeprowadzą za dwa lata  wybory do senatu i 
Izby reprezentantów, okrzykną prezydentem 
Hearsta, pomocników jego — ministrami, a do
piero wtedy zaczną swe żniwo.

Znowm tedy złączyły się wszystkie stron
nictwa, zebrały ogromne fundusze na agitacyę 
— większe od w’ydanych przez Hearsta — z 
konieczności korzystały także, ze środków’ nie
wybrednych, ale zrozumiałych dla motłochu, 
zbrukały się, zmęczyły, -— sam Roosewelt wy
stąpił jako agitator — i w  końcu zwyciężyły, 
ale bardzo małą większością.

"Wstydzą się teraz wszyscy, że musieli 
walczyć z taką siłą, i trwożą się o przyszłość, 
która może należy do band w rodzaju Hear- 
stowskiej i żółtej prasy. Taki może być skutek 
ludowdadztwa.

K orespondencje,
Wiedeń 10 listopada. 

(Sprosiotmme jeneral.iego dyrektora kolei Półno
cnej Jcittelesa. — Plotka o ,,hubamc“ 450.000 
koron. — 'Ukaranie obrońcy w sprawtukk karnych 
dra IIofmoMa. — Agitacya prseciiu nowej u sta m e 

aptekarskiej)
(y). W  dziennikach tutejszych pojawfiło się 

wczoraj sprostowanie, pod] isane przez jeneral- 
nego dyrektora kolei Północnej, radzcę dworu 
Jeittelesa, które wywołało niemałą sensacyę. 
Opiewa ono bowiem jak  następuje: „W  proto
kole stenograficznym posiedzenia Izby posel
skiej, na którern debatowano nad sprawą wy- 
kupna kolei Północnej uwidoczniono, że poseł 
dr. citeinwender w7 mowie swojej powiedział 
między innemi te słow’a : „Z bardzo w iarygo
dnego źródła wóem o tem, że panowie z kolei 
Północnej otrzymał' za tę ugodę remuneracyę 
w sumie 450.00O koron11. Owóż upraszam przy
jąć do wiadomości, że doniesienie to jest nie
prawdziwe i że z pow’odu zaw7areia umowy o 
upaństwowienie kolei Północnej n ik t nie otrzy
mał żadnej rem uneracyi1£. Tyle sprostowanie 
naczelnego dyrektora kolei Północnej. Antyse
micki dziennik Deutsches Yolkshlatt, ogłaszając 
to sprostowanie, zwraca uwagę na to, że p. 
Jcitteles mylnie zacytował ów ustęp z muwy 
dra Steimvendera, który prostuje. AYedle bo
wiem protokołu stenograficznego powdedział dr. 
Steinwender te słowra: „Es ist m ir von sehr
gnter Seite m itgeteilt worden, dass drei H erm  

nie diii Herrńp' von der Nordbahn fiir das 
Oebereinkommen eine RełhimeraTion von 450.000 
Kronen bekommen haben11. — Po tem sprosto
waniu sprostowania, cała sprawa jest zagma
twana. P. Jeitteles bierze w obronę „panów z 
N ordbankitya więc jej funkeyonaryuszy przed 
zarzutem jakoby otrzym ali 450.000 koron, pod
czas gdy słowna wypowiedziane przez p. Stein- 
wendera można sobie tłómaezyć w  dwojaki 
sposób, a mianowicie, albo że trzrj panowde z 
Nordbanki (a więc jej funkeyonaryusze) otrzy
mali prezent 450.000 koron, albo też, że otrzy
mali go jacyś nip wymienieni bliżej trzej pano
wie od Nordbanki. Na każdy sposób, kto pod
nosi tak  ciężki« zarzuty, ten powinien je udo
wodnić, a nie bawić się w ogólniki, dlatego 
też całe to opowńadanie p. Steinwendera zali
czyć należy do rzędu plotek, niezasługujących 
na wiarę.

Jeden z najbardziej „ciętych" tutejszych 
obrońców w  sprawcach karnych, Polak dr. Hof- 
mokl, syn zmarłego niedawno radzey dw oru w 
galicyjskim senacie trybunału kasacyjnego, zo
stał właśnie dotkliwie ukarany za to, że w y
stępując jako obrońca w procesie przeciw fał
szerzowi banknotów Nuehimowi Bzapirze, za
nadto gorąco wziął sobie do serca sprawę swe
go klienta i zarzucił trybunałów”’, że w sprawie 
tej postępowmł od pierwszej chwili stronniczo i 
z góry już postanowił skazać Szapirę dla tego 
tylko, że jest żydem. Już w’ toku rozprawy za
sądził przewodniczący dra Hofmokla za to w 
drodze dyscyplinarnej na 200 koron grzywny, 
obecnie zaś trybunał apelacyjnj7 odebrał mu na 
dwa miesiące prawo występowania przed sądem 
jako obrońca Zbyt krewki tem peram ent tego

Tercet grzmiącego śmiechu był finałem 
opowiadania.

Szyby okienne drżały jeszcze zlekka od 
dalekich ech milknącej burzy, a Zuzia w ulu
bionym swoim kąciku siedząc z narzeczonym, 
powtarzała ze słodkim uśmiechem i załzawio- 
nemi ze szczęścia oczam i:

— Zobaczysz pan, jak  nam będzie dobrze z 
sobą!

Jak  gdyby Orlay o tem wątpił!

XVL
W  połowie października odbył się ślub 

Orlaya i Zuzi.
Pułkownik Simon początkowo chciał ko

niecznie wyprawić huczne woselisku i sprosić 
na nie cały komitat, potem jednak ujrzał się 
zmuszonym ustąpić stanowczemu życzeniu przy
sz łeg o  zięcia i obrządek odbył się w zupełnej 
ciszy.

Młoda para nie wyjechała po ślubie w 
podróż zagranicę, Jęcz przeprowadziła się odra
zu do, swojej siedziby w i omu pana młodego,

Ślub córki pociągnął dla pułkownika i nie
które’ inne jeszćze rozczarowania. Najwdększe z 
nich dotyczyło doświadczeń, jak ich  doznał przy 
kompletowaniu wyprawy dla Zuzi.

Ażeby wyprawę tę możliwie najbardziej 
uświetnić, pojechał sam potajemnie do Buda
pesztu, a kupcy korzystając, że mają do czy
nienia z mężczyzną, nie znającym się na rze
czy, powyciągali dla mego butwiejące w cie
niach składów najrozmaitsze niedobitki mód,

młodego obrońcy sprawia., źp uważa on ponie
kąd za swój obowiązek żyć na stopie wojennej 
z sędziami i prokuratorami i dlatego niemal 
na każdej rozprawie, w której dr. Hofmokl w y
stępuje jako obrońca-, przychodzi do mniej lub 
wdęcej ostrych scysyj. Z drugiej strony jednak 
w tych sferach, które popadają w konflikt z ko
deksem karnym, tacy energiczni a łatwo za
palni obrońcy są bardzo poszukiwani i w tem 
zdaje się tkw”’ główna tajemnica powodzenia 
dra Hofmokla. Pomimo bowiem młodego wieku, 
należy on dziś do najbardziej wziętych obroń
ców w W iedniu. Swoją drogą, kto w obrońcy 
widzi nietylko narzędzie do „wykx-ęceuiau zbro
dniarza od należnej mu kar}7, ale jeden z  naj
ważniejszych czynników wymiaru sprawiedli
wości, ten musi przyznać, że w procecie Szapi- 
ry  dr. Iłcfmokl g r  Cbo przeholował i przedsta- 
wdając tego starego oszusta fałszerza pienię
dzy jako jakiegoś czcigodnego patryarckę, sam 
siebie tylko ośmieszał. W  zapale oratorskim np. 
posunął się dr. Hofmokl tak daleko, że wska- 
ziijąc na siedzącego na ławie oskarżonych Sza
pirę, obdarzonego, nawiasem mówiąc, bardzo 
piękną uiwą brodą, apelował do miłosierdzia 
przysięgłych tem i słowy: „...Wszystko sprzysię
gło się przeciw temu biedakowi. Na długie la ca 
ma on powędrować do więziennego lochu, a 
łzy żalu i rozpaczy toozyć się bądą po tej bia
łej brodzie Ale ’ po za murami więzienia po
toczy się za nim jedna łza chrześcijańska, a bę
dzie to łza jego obrońcy11. Nic jednak nie po
mógł ten liryzm obrońcy, przysięgli bowiem je 
dnogłośnie uznali Szapirę wdanym, a trybunał 
skazał go na piętnaście lat ciężkiego więzienia 
Także w zakończonym przed paru dniami pro
cesie przeciw handlarce dziewcząt RiehL we 
występował dr. HofmoŁl jako obrońca, tylkc 
nL zapalał się już zbytnio. Być może, że bbe- 
ena kara wpłynie nawet dodatnio na przyszłość 
dra Holmokla, bo sprawo, że odtąd będzie on 
traktow ał swój ważny urząd spokojniej i po
ważniej.

Uchwalona przez Izbę piosłów nowa usta
wa aptekarska zwiększyła tylko — jak  to swe
go czasu przepowiadałem — ogólne wzburzenie, 
panujące między farmaceutami Dlatego też roz- 
wdjają on’ agitacyę, zmierzającą do tego, ażeby 
w}Tjednać obalenie tej niespraw iedliwej ustawy 
przez Izbę panów Gdyby zaś to się nie udało, 
w takim  razie wybuchnie strejk farmaceutów 
w7 całej Austryd. AY sprawie tej odbyło się już 
kilkanaście zgromadzeń na prowincyi, a wczo
raj’ zebrali się farmaceuc: wiedeńscv w wielkiej 
sab restauracyjnej na Babenbergoretrasso i tt- 
chwalili walczyć do upadłego przeciw tej usta
wie i na dane hasło rozpocząć strejk. Do ag*- 
tacyi obecnej przyłączają się także w-laścicitle 
aptek prowincjonalnych, gdyż czują oni się za
grożeni w swej egzystencyi przez to. że nowa 
ustawa zbytnią opieką otacza apteki domowe, 
utrzym ywane przez lekarzy.

Cuntralna Kasa związkową*
AY poniedziałek rząd przedłożył Izbie po

selskiej zapowiedziany projekt Centralnej K a
sy związkowej. Dwmkrotnie już mieliśmy spo
sobność zajmow7ać się projektem założenia tej 
Kasy. Po ogłoszeniu projektu ustaw y przy
pomnieć nam tylko wypada, że Kasa ta, po
wstaje jako stowarzyszenie oparte na ustawie 
z roku 1873 i dodać, że na jej czele stać ma 
dyrektor, mianowany przez t esarza na propo- 
zycyę m inistra finansów; oprócz niego dy- 
rekcyę Kasy stanowić będą czterej wicedyre
ktorowie, z których jeanego mianować ma 
minister handlu, jednego m inister rolnictwa, 
zaś dwóch mianować ma ze swego łona W y
dział generalny, wwbierany przez ogólne zgro
madzenie wszystkich członków Kasy. Funkcye 
Dyrokcyi kontrolować będzie Rada nadzorcza, 
złożona z sześciu członkow, z których połowa, 
tj. trzech wyjdzie z wyboru ogólnego Zgroma
dzenia członków, zaś trzech mianowanych bę
dzie przez rząd, a mianowicie jeden przet mi
nistra skarbu, jeden przez ministra rolnictwa, 
a jeden przez m inistra handlu. Atrybucye R a
dy nadzorczej i Dyrekcyi będą te same, jaiti#

wyszłych z obiegu, kolory jakieś wołające o 
pomstę do nieba, żółto-pomarańczowe, papuzio- 
wo zielone jedwabie, przydatne raczej r a  flag:’ 
zirycięskich fregat na morzu, elf nie na dam
skie ub ran ie ; to znów m akaty jaki eś, brokatele 
przypominające kostyumy z bajek zaczarowa
nych, lub figur karcianych ; —- wszystko to 
pułkownik zakupił w najlepszej wierze.

Biedna Zuzia zmuszona była, przeprosiw
szy ojca, wszystkie te skarby odesłać napowrót, 
skąd przychodziły.

Simon więc skupił teraz całą swoją ener
gie czynu na polu urządzenia zdk, ola
młodej, pary. Gdyby Orlay nie błagał i nie 
przedstawiał najwymowniej jak  umiał, to nie 
wiadomo, czy w rodzinnym jego dworze osta
łoby się co więcej, nad zasadnicze podwaliny 
gmachu, wobec tatarskiej namiętności pułko
wnika do burzenia i przerabiania.

Po ślubie, pierwszym czynem Simona by
ło — ku niemałej panice personalu służbowego 
Orłay’a — że wydał sobie nominacyę na r.ie- 
ograniczenie pełnomocnego adinin. stratora dobr 
swojego zięcia.

Orlay — Bogiem a praw dą — nie okazy
wał do gospodark. żadnych w ybitnych uzdol
nień, ani też zamiłowania, pułkownikowi zaś 
nad wszelk. wyraz uśm.echała się myśł połą
czenia obydwóch gospodarstw w jedno.

(Ciąg dalszy rastąpi'.

■ aa  ■ I I I  M a c a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k i e jumiana lokalu, o s k a r a  h e l l e r a
(dawniej OSKAR HELLER 1 PIOTR SEGAL)

mieści się również w hotelu Georgea ale V3 l o k a lu ,  w  k t ó r y m  s i ę  d a w n ie j  m i e ś c i ł  B a z a r  k ra *
jowy oa pl. Maryackiego.

O łaskawe zwiedzenie moich modeli uprzejmie upraszam T T  n i  3  -
i polecam się do usług X X  ‘c  1 1 6 F c
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mają te dwa organa w każdem Stowarzyszeniu 
udziałowem, założonem na podstawie ustawy 
z r  1873. Zaś W ydział generalny, k tóry w ca
łości wybierany będzie przez Zgromadzenie 
członków, posiadać ma następujące atrybucye : 
Dwóch członków ze swego łona wysadzi do 
D yrekcy i; dalęj powołany jest do badania i 
zatwierdzania bilansów, oraz sprawozdania D y
rekcyi i rozstrzygać ma o przeznaczeniu czy
stych zysków, następnie stanowić o zasadach 
prowadzenia interesów i o otwieraniu nowych 
gałęzi interesów7, o regulaminie dla Dyrekcyi i 
pizepisach dla urzędników Kasy, stanowić w 
wypadkach spornych o przyjęciu danegc Sto
warzyszenia na członka, a w końcu ma de
cydować, czy jakiś wniosek w sprawie zmia
ny  statutów  ma być przedłożony ogólnemu 
Zgromadzeniu, czy rue. Rząd dostarczy Kasie
6,500.000 k o ro n ; a mianowicie 6 milionów ko
ron wypłaci j.ej w gotówrce w miarę zapotrze
bowania i na żądanie Kasy ; te . pieniądze słu
żyć mają juko kapitał obrotowy. W prawdzie 
będą one Kasie zaliczone jako pożyczka, to 
jednak pretensya rządu do Kasy z ich ty tu łu  ma 
stać na ostatniem- miejscu po za wszystkimi 
innymi wierzycielami Kasy i w miarę potrze
by, ta  kwota przez rząd zaliczona odpowiada 
za każdą wierzytelność Kasy. Zaś 500.000 ko
ron wypłaci rząd Kasie w pięciu rocznych ra
tach po 100.000 koron tytułem  subwencyi, 
a to na pokrycie przypuszczalnych niedoborów 
w początkach istnienia K asy i na pokrycie ko
sztów' administracyjnych.

Ja k  widzimy więc, rząd zapewnił sobie 
wpływ na tok mteresów i kierownictwo Kasy, 
rezerwuj jc dla siebie decydujący wpływ w Dy
rekcyi i połowę głosów w Radzie nadzorczej. 
Z powodu tego ci, którym  projekt centralnej 
K asy zwuązkowej nic przypadł do gustu, po
wiadają, że rząd w ten sposób zapewnił sobie 
otwartą drogę do rządzenia m stytucyą wedle 
swoich zamiarów. Otóż jest to zapatrywanie 
w/ręcz mylne ; a widzimy to wyraźnie z przy
toczonych wyżej atrybucyi wszystkich trzech 
organów, powołanych do zarządu Kasy. W  R a
dzie nadzorczej posiadać będzie rząd trzy  gło
sy, członkowie zaś również trzy  głosy ; tedy w 
razie nawet wręcz rozbieżnych dążeń głosy te 
mogą się tylko zrównoważyć. Decydujący wpływ 
przez liczbową większość posiadać będzie rząd 
tylko w Dyrekcyi. Lecz zważyć należy, że atry- 
bncye Dyrekcyi są po myśli ustawy bardzo 
ograniczone. Do uprawnień Dyrekcyi n a le ż y : 
załatwianie interesów, mi mowanie prokurzy- 
stów i urzędników, wogóle więc tylko bezpo
średnie prowadzenie interesów.

YY sprawach przyjmowania członków po
nad Dyrekcyą stoi jako wyższa instancya W y
dział generalny. W prawdzie Dyrekcyą bezpo
średnio kierować ma interesami, to jednak 
z wyżej przytoczonych atrybucyj W ydziału 
generalnego widzimy wyraźnie, żo decyzya o 
całym zasadniczym biegu interesów, jak  też 
postanowienia o regulaminie i przepisach służ
bowych leżą w ręku W ydziału generalnego. 
Jest to potężny w pij w pośredni. A ten pośre
dni wpływ staje się bezpośrednim w znacznej 
mierze przez to, iż Ydydział generalny wysa
dza dwóch członków za swego łona do Dy
rekcyi. W prawdzie będą oni w niej liczbowo 
w mniejszości, to 'jednak  wpływ ich i głos, jako 
mężów zaufania w tak  obszerne i daleko sięga
jące atrybucye wyposażonego W ydziału, jak 
kolwiek formalnie będzie niedecydującym, to 
jednak faktycznie nim stać się musi, bo zna
czenie to zapewr.i mu powaga i władza W y
działu generalnego. W  ten sposób W ydział ten 
jest nietylko najwyższą władzą Kasy o wpły
wie pośrednim, ale zagwarantowany ma wpływ 
bezpośredni nietylko na tok, ale i na charakter 
interesów i kierownictwa Kasy. Ponieważ zaś 
W ydział ten jest w całości wybieralny przez 
członków na zgromadzeniu, tedy najwyższa 
władza i decydujący wpływ w m stytucyi spo- 
czn-e wyłącznie w rękach członków, zaś wpływ 
rządu ograniczy się jedynie do czysto wyko
nawczej dziedziny. Zagwarantow anie sobie tego 
wpływu przez rząd wzbudzić nie może żadnych 
podejrzeń co do zamiarów rządu nawet w naj- 
Tuechętniejszyełi, gdyż słusznem i zrozumiałem 
jest, a nawet koniecznem, że rząd zapewnił so
bie ten  wpływ, wypłacając Kasie cały na razie 
jej obrotowy kapitał w pokaźnej sumie 6.000.000 
koron.

Zresztą ten wpływ rządu w zarządzie K a
sy mieć będzie nie małe dodatnie znaczenie 
praktyczne, a to przez to, że wzmoże on i u- 
pewuii zaufanie do Kasy. Ułatw i to Kasie emi- 
syę obhgacyj pozwoli korzystać z jaknajtań- 
szych warunków kredytowych na targach pie
l i  iężnych. A  taniość tego kredytu, pożytek i 
zysk przyniesie jej członkom tj. Stowarzysze
niom, Kasom oszczędności etc., które korzystać 
będą z owych obligacyj w celu uruchomienia 
swoich wierzytelności.

Żeby dać wyobrażenie, jak i zakres działa
nia w naszym kraju obejmie projektowana Cen
tralna Kasa związkowa, przytoczymy kilka 
danych statystycznych o rozwoju spółek i sto
warzyszeń w naszym kraju.

Zorganizowanych wedle systemu 8chulze- 
Delirsch istnieje w Galicyi 803 stowarzyszeń 
zarobkowych, w czem 673 jest kredytowych, a 
130 gospodarczych i handlow ych; Raiffeisenow- 
skich kas mamy 570 z około 1,000.000 człon
ków. Wedle statystycznych wykazów jeszcze z 
r. 1904, a w1'ęc z przed dwóch lat Stowarzyszenia 
kredytowe systemu Schutze-Delitscli liczyły 
482.651 członków, posiadały udziałów 31,112.236 
kor. i 9,800.224 fund. rezerwowych, 123-,'491.354 
kor. złożonych obcych oszozędności i 36,578.758 
innych obcych kapitałów w obrocie. W edle te
go samego systemu zorganizowane Stowarzy
szenia produkcyjne, handlowe i gospodarcze li
czyły 13-432 członków, posiadały kapitału udzia
łowego 4,29-4.797 kor., obracały 10,935.528 kor. 
obcych kapitałów i m iały 946.667 kor. rezerw. 
Kasy Riłiffeisenowskie, których obecnie mamy 
w kraju 570, a przed dwoma laty  mieliśmy 

j tylko 359, posiadały wówczas 9,433.959 kor. 
złożonych oszczędności i 2,213.355 kor. innych 
kapitałów. W edle wykazów z r. 1004, rozporzą
dzały wszystkie w kraju  naszym Stowarzysze
nia poważną sumą kapitału  229,533.993 kor. 
Ponieważ od owego czasu wzrosła liczba Sto
warzyszeń kredytowych i gospodarczych, zaś 
liczba, Kas Raiffeisenowskich prawie się podwo
iła, tedy przypuszczać wolno, iż obecnie wszyst
kie te Stowarzyszenia rozporządzają przynaj
mniej o połowę większym kapitałem, a więc 
-przeszło 300,000.000 koron.

t
StaTsław Ir. Ern Borlmłi

Członek Izby Panów, Poseł na Sejm kra
jowy, Prezes R ady powiatowej w Borsz- 
czowie, c. i k. Podkomorzy, kawaler orderu 
żelaznej korony I I I  klasy, komandor or
deru papieskiego św. Grzegorza, właściciel 
dóbr etc. etc, opatrzony świętymi Sakra
mentami, zasnął w Panu na zamku w Miel
nicy dnia 11 listopada, o godz^.ie 7 rano, 

przeżywszy la t 74.

Kraj nasz traci w nim jednego z najza
cniejszych obywateli, o charakterze czystym 
jak  kryształ, rozumnego, prawego i niestrudzo
nego w pracy, a powiat borszczowski najlepsze
go opiekuna, znającego jego potrzeb}7 i umie
jącego im zaradzać. Ś. p. hr. Mieczysław stał 
na czanj tego po *7iatu od samego początku ery 
autonomicznej i pracując bez przerwy przez 
lat trzydzieści kilka., zdziałał dla niego niesły
chanie wiole. Chłopów swego powiatu znał nie
mal wszystkich osobiście i m iał-dla nich bar
dzo życzliwe serce. Chętnie słuchał ich żalów 
i próśb, rozpatryw ał ich interesa życzliwie i 
zawrsze sprawiedliwie względem nich postępo
wał. Jego niezrównanemu taktow i przypisać 
należy, że w pov iecie borszczowskim nie przy
szło nigdy do poważnych sporów polsko-ru
skich. Tak samo, jak z chłopami, postępował i 
z żydami; nigdy nie mieli oni powodu do ja 
kichkolwiek skarg, to też powiat horszczowski 
należał w kraju do najlepszych pod względem 
harmonii jaka  panuje tam  wśród zamieszkują
cej go ludności.

Dawniej jako poseł do Rardy państwa, a 
później jako członek Izby panów, a także jako po
seł na Sejm spełniał śp. hr, Mieczysław nadzwy
czaj sumiennie swe obowiązki. Przydzielone mu 
sprawy rozpatryw ał poważnie, czynił gruntowne 
do nich stndya, aby tylko nie przynieść krajowi 
szkód}7 przez powierzchowne traktow anie spraw, 
choeby one z pozoru drobuemi się wydawały.

Należał też śp. Mieczysław do najlepszych 
synów Kościoła katolick;ego ; żył ściśle według 
jego zasad i przyczyniał się do podniesienia 
ducha religijnego wśród" włościan o tyle, o ile 
to świecki człowiek, uczynić jest w stanie. 
W  roku 1851 ufundował kościół w Mielnicy, a 
przed paru laty  odnowił kościół w Okonach 
Świętej Trójcy, przyczem nietylko z własnej 
kalety wyłożył mnóstwo pieniędzy na te oba 
Domy Boże, ale nadto, jako z zawodu archi
tekt, obdarzony niepospolitym zmysłem a rty 
stycznym, nietylko sam dawał plany, ale nie 
żałował nawet trudu, żeby dozorować robót, 
pilnować ich sumiennego wykonywania i ich 
artystycznego wykończenia.

YY życiu towarzyskiem był jednym  z naj
sympatyczniej szyck lu d z i: łagodny, uprzejmy, 
serdeczny i dla wszystkich życzliwy, wolny od 
wszelkiej bu ty  i chęci imponowania. Był praw 
dziwym typem  demokraty chrześcijanina. Z naj
bardziej maluczkim z ludzi rozmawiał serde- 
cznio i zyczliwit, wszakże wcale nie w tej de
magogicznej intencyi, k tóra nieraz popyeha 
osoby z wyższych warstw  społecznych do szu
kania popularności wśród niższych, lecz dlatego 
był ta . serdecznym, że natura  jego była z grun
tu  życzliwa i serdeczna, że miał w calem tego 
słowa znaczeniu chrześcijańską miłość bliźniego. 
To też kochany był przez wszystkich, a wszel
kie uroczystości, jego osoby i jego rodziny do
tyczące, były niemal uroczystościami całego po
wiatu. Między innymi obchodzono przed paru 
la ty  bardzo podniośle jubileusz jego trzydzie
stoletniej pracy marszałkowskiej.

Zgon śp. Mieczysława okrył żałobą jego 
małżonkę Maryę z hr. YVodzickich, córkę znako
mitego pisarza i ornitologa Kaźmierza AYo- 
dzickiego z Olejowa, i pięcioro dzieci: 
dwóch synów i trzy  córki. Starszy z synów 
Juliusz, ożeniony jest z p. Skrzyńską z 
Bachorza, młodszy W ładysław z panną Maza- 
rak ’ z W ołynia. Córka Kazimiera jest za Ber
nardem hr. Broel-Platerem, właścicielem dóbr 
Hrusznicwo w gub siedleckiej ; Helena za p. 
Kazimierzem Dunin Karwickim, właścicielem 
dóbr Stubełki na Wołyniu, zaś riaji nłodsza, J a 
dwiga y? miała w bieżącym miesiącu poślubić p. 
Tchorznick iego, właściciela dóbr w Sanockiem. 
Nadto śmierć.jego okrywa żałobą spokrewnione 
domy W odzickich, Garapichów, Dzieduszyckich, 
Borkowskich etc.

Cześć Jego pam ięci!

Pierwsza prelekcja
pani ze Skłodowskich Curie w Sorbonie.

W  poniedziałek wygłosiła pierwszą pre- 
lekryę inauguracyjną powołana na katedrę pro
fesorską Sorbony rodaczka nasza p. ze Skłodow
skich Curie, współpracowniczka sławnego uczo
nego, a dzisiaj wdowa po nim. Nauka polska 
święciła wielki tryumf.

Sala, zwana Dumasa, tak  była przepełnio- 
,4'ia, że przedstawiciele prasy zaledwie miejsce 
znaleść mogli. Cały świat naukowy był repre
zentowanym. Dzienniki amerykańskie, angiel
skie i niemieckie przysłały swoich reporterów, 
uzbrojonych w fotograficzne aparaty  — ci je 
dnak doznali zawodu niemałego, ho na wyraźne 
życzenie prelegentki nie wpuszczono ich do sa
li z aparatam i.

O godzinie pierwszej ukazała się na sali 
pani Curie w towarzystwie swych asystentów, 
ubrana w bardzo prostą czarną suknię. Grzmot 
oklasków powitał ją  : skłoniła się z lekka, po
ważnie, a nawet cień radości z tak  sym paty
cznego przyjęcia nie błysnął na jej twarzy, na 
której przez cały czas prelekcyi widniał wyraz 
surowej powagi.

Po francusku włada zupełnie biegle i po
prawnie, jednakże z małym akcentem  polskim, 
a to właśnie podobało się bardzo Francuzom.

Mówiła r o teoryi jonów w gazach i o ra- 
dyoaktywności‘\  Nowa to teorya, wedle której 
nie drobiny (atomy) są najmniejszemi. cząstecz
kami ciał, ale jeszcze coś o wiele mniejszego, na
ładowanego elektrycznością, które nowa teorya 
zwie jonami.

Prelegentka rozwinęła nasamprzód. obraz 
obecnego stanu nauki o elektryczności. W edle 
niej, elektryczność nie jest ani jakim ś fluidem, 
ani też szczególniejszem drżeniem eteru wszech
świata, ale ciałem, mającem skład swój drobi
nowy. Drobiny (atomy) te nieskończenie mniej
sze jak wszystkie dotychczas chemii znane, two
rzą elektrony o subtelności takiej, że nic w 
naturze nie daje w przybliżeniu nawet o niej 
wyobrażenia. W edle p. Skłodowskiej, światło, 
którego szybkość analogiczna jest ze szybkością 
elektryczności, składa się również z takich dro
binek nieskończenie małych, a nawet graw ita-

cya ciał tłum aczy cię tworzeniem drobin elek
tro magnetycznych.

W  dalszym oiągu mówiła prelegentka o 
ciałach radyoakiywnych, a dla objaśnienia w y
konała kilka doświadczeń, które ogromnie za
interesowały całe audytoryum. Przypomniała, 
że najważniejszemi ciałami radyoaktywnem i są: 
uran, tor, ak tyn  i rad i mówiła o dziwnych ich 
własnościach. Zdaje się, jak  twierdziła, że rad 
pod wpływem dotychczas naukowo nie stw ier
dzonej siły, przemienia się w ciało inne, w hel. 
Byłby to więc przykład tzw. mutacyi, to jest 
przemiany jednego ciała w inne, marzenie da
wnych alchemistów.

P. Curie twierdzi zresztą, że wszystkie 
ciała są w mniejszym lub większym stopniu 
radyoaktyw nem i i to tlomaczyłoby po części 
różne modyfikacye, pod któremi w świecie znaj
dujemy je. _

Podziwiano ogólnie, że prelegentka pobie
żnie zrobiła tylko wzmiankę o pracach męża 
swego i swoich własnych, a złożyła hołd wszyst
kim dawniejszym badaczom nad składem mate- 
ryi, z Faradayem  na czele. Uznając wielką 
ewolucyę, którą w nauce wywołały odkrycia 
najnowszych czasów, zalecała yśtudyum rozwoju 
tych badań.

Tak samo ja k  powitano, tak  i żegnano 
prelegentkę po skończonym wykładzie grzm o
tem oklasków, a ta  znowu z m ajestatyczną po
wagą opuściła salę, nie dając nawet najlżejszem 
drgnięciem tw arzy znaku, że miłym jej ten 
hołd, k tóry  składają pierwszej kobiecie, wstę
pującej na katedrę Sorbony. Skłoniła się jedy
nie -z lekka i wyszła. Zbyt wysoko ceni naukę, 
aby oklaski w zruszjć ją  mogły.

K ronika tea tra ln a ,
. Telegramy z Rzymu doniosły już o ogrom- 

nem fiasku, jakiem  się skończyło pierwsze przed
stawienie nowej sztuki Gabryela d’Annunzia p. 
t. „Piu che avwreu (Więcej niż miłość). Oto jak  
naoczny świadek, który był w Rzymie na tern 
przedstawieniu, opisuje owo fiasko:

Podczas gdy tłumy opuszczały tea tr Con- 
stanzi, gdzie wobec przepełnionej widowni da
wano po raz pierwszy dram at d’Annunzia 
„Więcej niż miłość“, grupa młodzieży zaczęła 
wołać na cały głos do żandarmów, stojących u 
wejścia: „Aresztujcie au to ra!11 A już nietylko 
ci sami, ale cały niemal tea tr gwizdał poprze
dnio, krzyczał, śmiał się, sykał, w ciągu całego 
przedstawienia. Takiego potępienia, takiej „kla
py “, doprawdy nie pamiętam... Publiczność 
rzymską, zwykle umiarkowaną, życzliwą zresztą 
dla tysarza, który bądź co bądź jest ozdobą 
dzisiejszej literatury  włoskiej, chwyciło słuszne 
oburzenie.

Sztuka jest w gruncie rzeczy cyniczną a- 
poteozą zbrodni, zbudowaną na zupełnym ja k 
by braku zmysłu moralności. Bo — i tak  może 
jest... A rozczarowanie było tern większe, że 
reklama włoskich dzienników na kilka tygodni 
przed wystawieniem „Piu che amore“ odchyla
ła, niby to rąbek tajemnicy, in trygi sztuki, po
mysłów autora, opowiadała o przygotowaniach 
do niej, tak, że w wilię przedstawienia wielki 
tea tr był zupełnie wykupiony. Tymczasem za
raz z początku publiczność zaczęła się nudzić, 
potem sykać, wreszcie gwizdać i ryczeć.

To, co mnie zawsze uprzedzało do a ’An- 
nunzia — to raczej jego retoryka, nagromadze
nie sztucznych frazesów, górnolotnych zdań, ję 
zyk wymuszony, zwłaszcza w utworach poety
cznych. Niewątpliwie napijał on śliczne stron
nice w kilku powieściach swoich, gdzie muzy
ka jego słowa, zwłaszcza w oryginale włoskim, 
czaruje i zachwyca, tak, że można unosić się 
nad pojedynczymi ustępami, ale w swoich poe- 
zyach i dram atach nadto jest wyszukanym i 
przemawia, czy to on sam, czy jego postjtfcie, 
jak  akademicy, pięknie utoczonymi zwrotami i 
bogaet-wem obrazów. Do tego, dram at nie po
siada dość ruchu, akcyi i wogóle żadnych wa
runków żywotności. Plebiscyt wypadł więc naj- 
fatalniej. Był nawet pomysł, aby w przedsion
ku tea tru  postawić — według myśli rzuconej 
przez kogoś — trzy  puszki dla publiczności, 
aby mogła nietylko przy tej sztuce,'” ale wogóle 
w podobnych razach, wydawać własny wyrok 
obok wyroku krytyki, ale myśli tej nie wyko
nano. Chodziło mianowicie o to, aby każdy ku
pujący bilet do teatru, otrzymywał zarazem ku
pon, na którym by przy końcu przedstawienia 
skreślił słow7a : sztuka mi się nie podoba, lub 
podoba się, albo też jest mierną itd., tak, że 
możnaby zestawić i ogłosić sądy samej publi
czności. "Wobec sądu doraźnego potrzeba tej 
inowacyi nie dala się teraz nawet odczuć.

Sztuka w dwóch „epizodach1*  tak  ją  na? 
z} wa d’Annunzio, zaczyna się od przewlekłej 
rozmowy między Konradem Brando, nb. nad- 
człowiekiem, w rzeczywistości zaś aw anturni
kiem, którego pierś rozpierają ogromne plany, 
szczytne zamysły, pragnienie wielkich rzeczy, 
a inżynierem Yesta. Akcya toczy się w R zy
mie za naszych czaęĄw, w tym  „trzecim “ R zy
mie, jak  go nazywają, bo pierw7szym Rzymem 
był klasyczny, drugim papieski, a trzecim jest 
dzisiejszy, nowożytny, prawie kosmopolityczny. 
Konrad Brando i W irginiusz Yesta są przyja
ciółmi. Podczas gdy Vesta siedząc przy biurku 
w swojej pracowni inżynierskiej opowiada mu 
o działach hydraulicznych, o wodzie) wychwala 
jej cnoty wr nawodnianiu i motorach, jej rolę 
w życiu narodów, gwałtowny Brando, ponie
kąd jeden z tych nowoczesnych awanturników7, 
jacy się i tutaj trafiają, kreśli'"obrazy swego 
pobytu w Afryce, w dzikich krajach i marzy 
o nowych wyprawach na wzór tych Włochów, 
którzy, jak  K rzysztof Kolumb, puszczali się na 
odkrycie tajemniczych światów7.

Szukf1 pieniędzy na ową, nową wryprawę 
do Abisynii, do Sudanu i nie znalazł ich, w 
tym  trzecim Rzymie, opowiada więc marzycie- 
low i inżynierowi, jak  zaszedł tej nocy do ta j
nej szulerni, aby wygrać większą sumę, i że w 
tej szulerni jej właściciel żyd, lichwiarz, nieja
ki Dawid Cave, ciągle wygrywał i gromadząA 
przed sobą kupy złota, podczas gdy on się 
zgrywał, dawał mu pokusę, aby go zamor
dował .. ,

Na tę scenę, k tóra jest dyspozycyjną dra
matu, wchodzi siostra inżyniera, Marya, pod
czas gdy Brando odchodzi. Zostawszy sam na 
sam, b rat i siostra opowiadają sobie dzieje ro
dziców, m atki awanturnicy, przyczem Marya 
Yesta wyznaje bratu, że się kocha w K onra
dzie i że on ją  także kocha. Ich rozmowę prze- 
rywają dwaj znajomi, którzy przychodzą po
wiedzieć, że tej nocy dokonano zbrodni. S tary 
lichwiarz Dawid, wiaściciel szulerni, został w 
tajemniczy sposób zamordowany. W irginiusz 
blednie — zrozumiał, czy też ma przeczucie, że 
może tym  mordercą jest... Brando, ale zrozumie 
jeszcze in ie  rzeczy, kiedy siostra, po odejściu

obu panów, wyzna mu, że Konrad ją  uwiódł 
i że czuje się matką. Zasłona spada nad pier
wszym aktem.

Tak — nadczłowiek ten jest mordercą, szu
lerem, złodziejem, kłamcą, uwodzicielem.

W  drugim akcie jesteśm y w domu Bran
da. M arya otrzymała list, gdz.e Jej donosi, że 
wyjeżdża do Afryki, więc przyszła, aby mu 
powiedzieć, że czuje się m atką i rozwodzi się 
w egzaltacyi miłosnej, piagnie się jioświęcić 
dlań, zaczeka, póki nie wróci, będzie mu wier
ną. I  wtedy ten morderca, wzrusza się i ma 
może po raz pierwszy w życiu słowa prawdzi
wej, szczerej miłości. M arya odchodzi, a nad
chodzi służący Konrada, typ na pozór dzikie
go Sardyńczyka, towarzysz jego pobytu na 
czarnym kontynencie, między dzikimi, aby za
rządzić przygotowania do wyjazdu. W  owej 
chwili, zjawia się także W irginius Yesta. Przy
szedł wybadać swego prz}jaciela, chce wie
dzieć, o ile podejrzenie morderstwa jest uzasa
dnione. Uwiedzenie siostry nie zdjęło jeszcze 
łuski z oczu tego marzyciela — matematyka. 
Teiaz jednak Konrad Brando mówi otwarcie, 
jak  gdyby rozkoszował się, podnosząc w nie- 
biosy najzwyczajniejszą zbrodnię, jako czyn 
spiawiedli wości, jako dowócl energii woli, 
buntującej się przeciw p raw o m ,p rz e c iw  prze
sądom moralności".

Zabił i o k rad ł! Co to szkodzi P^SDawid był 
potworem, jego pieniądze pochodziły z nikcze
mnego źródła: czy i.ie stal mu na drodze, jako 
przeszkoda do wielkich zadań postępu ? Zgła
dził go i przeszedł po jego trupie,

Tutaj zerwała się niesłychana burza w7 
widowni teatru. Cała publiczność* gwiżdże” ty 
ka, krzyczy, zagłusza aktorów. Nawet trudno 
jest dosłyszeć i zrozumieć, co się dzieje na sce
nie z rym nadczłowiek1'ejn. O ile można odga
dnąć, służący Ruclu wraca na scenę, aby po
wiedzieć swemu panu, iż jacyś trzej nieznajomi 
dobijają się do drzwi. Brando odgadł — to jest 
po lieya , która przychodzi go aresztować. 
Chwyta za strzelbę, leżącą na stole, gotową do 
zapakowania i w oła : Żywym nie oddam się w 
ich ręce! poczem zasłona spada.

Autor naturalnie r ie  pokazał się i wyje
chał z Rzymu.

Z izby sądowej.
Kraków 11 listopada.

(Proces p ro f Bujwida).
AY sobotę popołudniu trybunał postawił 

ławie przysięgłych następujące dwa pytania: 
1) Czy Zygm unt Klemensiewicz w in im  jest, że 
w styczniu 1905 r. przez poradę i przez infor- 
mac}7ę rozmyślnie spowodował zamieszczenie 
w lirze 11 Raprgoih.t znanych artykułów, zarzu
cających prof. Bujwidowi czyny nieuczciwerjzłe 
żywienie chorych, spowodowane chęcią zysku i 
tolerowanie bicia dzieci), mogące podać go w 
pogardę publiczną ; 2) czy winien jest co tt!o
ponownego umieszczenia tych samych zarzutów 
w następnym  Nrze Naprzodu. Dalsze dwa py
tan ia  dodatkowe obejmują kw7estyę, czy p. K le
mensiewicz udow7odnił powyższe zarzuty.

Pierwszy zabrał głos zastępca oskarży
ciela prywatnego dr. Gertler i uzasadniał w  dłu
giej mowuo oskarżenie p. Klemensiewicza o o- 
b ,7azę czci.

Następnie przemawiał obrońca obwinione
go dr. Heski, pow7ołując się na zeznania świad
ków i pismo protomedyka, które udały potwier
dzić zarzuty, podniesione przez obwinionego 
przeciw prof. Bujwidowi. ‘

W ywody dra Gertlora. trw ały  przeszło trzy  
godziny; wywody dra Heskiego przeszło dwie 
i skończyły się po godz. 9 '/t wieczorem. W o
bec spóźnionej pory Oskarżyciel i obrońca zrze
kli się repliki, a prof. Bujwid i p. Klemensie? 
wioz w7ywrodów ze swej strony. Prżęwodniczący 
rozpraw7}7 radzca dr. Trzaskowski w7ygłosił tre 
ściwe resume, poczem o godz. 10 min. 10 przy
sięgli udali się na narad^łfflj

Powrócili o godzinie l'3o po półnooy. 
Wśród natężonej uwagi bardzo licznego audy- 
coryum w sali i na galeryi, zwierzchnik ławy 
dr. G e i s 1 e r odczytał werdykt.

Przysięga z 17 ustępów pytań, 15 zaprze
czyli, a 2 zatwierdzili; mianowicie: 1) nie przy
jęli za udowodnione, że chorzy często się żalili 
przed prof. Bujwidem na zły wikt; 2) nie przy
jęli też za udowodnione kosztów obliczenia su
rowych materyałów do żywienia chorych, ze
stawionych przez obwinionego na 20 halerzy 
dziennie.

Natomiast uznali, że obwinionemu udał 
się dc®ód prawdy na fsk ta  nieodpowiedniego 
żywienia i zniew7alania chorych do robót oraz 
bicia dzieci.

Na podstawie werdyktu przewodniczący 
trybunału radzca Trzaskowski ogłosił wyrok, 
uwalniający obwinionego od oskarżenia o wy
stępek obrazy czci z powodu zaprzeczenia 15 
punktów pytań, a uznający go winnym tego 
występku z powodu zatwierdzenia 2 punktów 
i skazujący go na 14 dni aresztu,"poklaski na 
galeryi), z zamienieniem na grzywnę 140 koron 
(okrzyki: „hańba!" na galeryi).

Przewodniczący zarządził opróżnienie ga
leryi i sali.

Po opróżnieniu przewodniczący ogłosił mo- 
tywa, wedle których trybunał nie przyjął ża
dnej obciążającej okoliczności, natom iast wszyst
kie łagodzące.

Zast. osk. dr G e r t l e r  zgłosił zażalenie 
nieważności co do uwolnienia p. Klemensiewi
cza i odwołanie od wym iaru kary  i zamiany 
na grzywnę.

Obrońca dr. H e s k i  zgłosił zażalenie nie
ważności z powodu zasądzenia.

Rozprawa zakończyła się o godzinie 2*/4 
w nocy. Na dole przed gmachem sądowym ocze
kiwało prof. Bujwida grono młodzieży z płoną- 
cemi pochodniami.

W ypadki w Kosy i.
Petersburg. U kaz ca rsk i zakazuje osobom 

sta n u  w ojskow ego należen ia do p a rty j po litycznych  
i brania udziału w  politycznych  zgrom adzeniach, 
grożąc im w  przeciw nym  razie złożeniem  ze służby.

Warszawa. AV sobotę dokonano tu  znowu 
strasznego morderstwa. Około godz. 11-ej wie
czorem powracali z miasta do mieszkań swych 
przy zakładach gazowych na Czystem dyrektor 
tychże zakładów, inżynier Adolf AYelke, dyrek
tor fabryki chemicznej przy tychże zakładach, 
dr. Decke i wicedyroktor inżynier Lange. 
W szyscy trzej zajmowali miejsce w powozie, 
na którego koźle siedział stangret zakładów ga
zowych Lisiecki. Gdy powóz skręcał z ulicy 
Skierniewickiej od WoDkiej na Dworską, gdzie 
mieści się zakład gazowy, w bliskiem sąsiedz
twie szpitala żydowskiego i dość licznych na 
tern przedmieściu kamienic, nagle z obu stron

do powozu przyskoczyło kilkunastu nieznanych 
ludzi, k tó rz y ' zasypali jadących gradem kul 
brauningowych. Ogółem dano przeszło 40 strza
łów. Dwie kule położyły trupem  dyrektora AYel* 
kego, oraz woźnicę Lisieckiego. Dr. Deike i 
inżynier Lange cudem uniknęli śmierci i wyszh 
z pod gradu kul bez szwanku.

Gdy strzelający dostrzegli padającego tru
pem Welkego, zaprzestali strzałów i uciekb- 
Pp. Lange i Decke, sądząc, że da się uratować 
jeszcze nieszczęśliwych W elkego i Lisieckiog0) 
popędzili do pobliskich zakładów gazowych 1 
zaalarmowali Pogotowie. Niestety, lekarz Pogo
towia stwierdził już tylko zgon obu ofiar ja
kiejś dzikiej zemsty, której powodu nie domy
ślają się naw7et pracownicy zakładów gazowych- 
Śp. W elke pochodzi! z Kieleckiego, prateows 
w zakładach gazowych przeszło lat 25. Osiero
cił on żonę i pięcioro nieletnich dzieci. W0' 
źnica Lisiecki także pozostawił liczną rodzinę-

Warszawa. Dziś zrana po przybyciu do 
fabryki dziennej zmiany, aresztowano dwóch 
robotników: Domańskiego i Zóraw-skiego, jako
podejrzanych o zamordowanie dyrektora Wol- 
kego. W  fabryce gazowej na Uzystem było od 
pewnego czasu niezadowolenie wśród robotni
ków, n ik t jednak nie przewidywał, aby na tein 
tle doszło az do morderstwa, zwłaszcza, że za
b ity  W elke cieszył się sympatyą ogółu robo
tników, starając się u zarządu wyjednywać dla 
podwładnych swoich jak  najdogodniejsze waa 
runki. Powód do ostatnich niesnasek był baga
telny; chodziło bowiem o to, że zarząd ch c ia ł 
cofnąć ósmego robotnika przy każdym z pie
ców, dodanego tymczasowo po ostatniem bez* 
robociu.^ćly obsługa wojskowa zepsuła piece i 
siedmiu zwykłym robotnikom było nieco za 
ciężko. Gdy piece doprowadzono do norm alnej 
go stanu, zarząd postanowił usunąć pomoe 
w osobie ósmego robotnika, z czego ogół był 
niezadowolony.

Tyflis. Po północy usłyszano w czoraj w mie- 
fećie s traszn ą  eksplozyę, k tó ra  n as tąp iła  podczas re;m 
w izyi w  pew nym  domn. W ybuch ła  m aszyna pie
k ie lna  ; dw óch p o lic jan tó w  i stróż zg inęli na m iej
scu, dw ie osoby b y ły . ranne. M ianow icie w jednem  
z m ieszkań, gdy  nie- było w niem  nikogo, dokony
wano rew izy i i znaleziono liczne niedozwolone pro- 
klam acye. W  chw ili, gdy  przeszukiw ano m abj 
szafkę, sto jącą we fram udze okna, n as tąp ił w ybuch 
i całe p ię tro  runęło.

K R O N I K A .
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Deklaracya preie. a Kcia polskiego p]
A braham ow icza, złożona w p ią tek  w  R adzie pśftj 
stw a w  sp raw ie  u staw y  o .reform ie wyborczejil 
sp raw iła  w W iedn iu  —  ja k  nam  stam tąd  jjiszą — 
bardzo dobre w rażenie i zdobyła sobie p o k l a s k  

w szystk ich  stronn ic tw  K ola. W szysc > posłov i0 
zgodnie podnosili, że ona je s t m istrzow sko u łożonsi 
nie ran i n iczyich zap a try w ań  i że podpisać s i |  
pod n ią m ogą ludzie zarówno najbardzie i konser
w atyw nych  przekonań, ja k  i zw olennicy kierunków' 
radykalnych .

O chorobie h r  Borkowskiego, k tó ra  p rz ty  
cięła pasmo życia togo ta k  zasłużonego męża, otrzy
m ujem y od znakom itego lekarza , dr. O polskiego 
następując#  pismo: „W czoraj \i ieczór powróciłem  2 
M ielnicy od biednego hr. Borkow skiego i w yczyta
łem  w P rzeg lądzie  n o ta tk ę  o jego Mężkiem zacho
row aniu z uw agą, iż w  te legranio , ja k i  R e d a k ty 1 
otrzym ała, nie podano choroby. Otóż, w iedząc j*^ 
bardzo obszerne koła w całym  k ra ju  in te resu ją  ^  
nagłem , a n ie s te ty  beznadziejnem  zae-horowaiiD1'1 
tego najzacniejszego obyw atela, o zasługach  41* 
k ra ju  i ojczyzny nadzw yczajnych pośpieszam  do
nieść, że h rab ia  zachorow ał w  nocy ze środy 
czw artek  w śród gw ałtow nych bólów ściśle w oko
licy  żołądka. W  k ilka  godzin później tak ie  sa»10 
bóle w y stąp iły  w  praw em  podudziu p rzy  zirpełn0111 
zniesieniu k rw i obiegu całego podudzia i stopy z po
wodu zaczojiowania tę tn icy  tam że jnzez zator. Po
dobny zator (embolia) musi? ł nas tąp ić  także w U  
tn icy  żołądkow o-dw unastnicow ej, zaczem mówi# 
w ym ioty  krw aw e, k tó re  jak o  tak ie  pojaw iły  s i ę juZ 
w drugim  dniu choroby, do czego dołączyły 
jeszcze przypadłości, w skazujące na bezdrożność k i
szek. T rzeba wiedzieć, że n h rab iego  by ła ni’a'P 
dżyca ao rty  rozw inię ta w takim  stopniu, iż stąd 
łatw o pójść m ógł za to r do obydwu m iejrc w skaza
nych.

Ze Lwowa byliśm y pow ołani ja  i prof. ZieffiH 
bicki, a p rzy  łożu chorego czuw ają ciągle trzej 
lekarze  m iejscowi. W yjechaliśm y  stam tąd  z bole- 
snem  przekonaniem , iż k a ta s tro fa  niebaw em  n a s tą p i11-

Sprawa kradzieży w Banku krajowym- 
A resztow any pod zarzutem  kradzieży  20.000 kor- 
w B anku  krajow-ym F u k  i tow arzysze zostaną wy
puszczeni na wTolno.ść, gdyż śledztwo przeprow-adzo- 
ne nie w ykazało  ich w iny. C ały m a te ry a ł nagrom a
dzony przez policyę, okazał się bezwartościowymi 
rów nież zeznania świadków7 ; konfrontacye, urzą
dzane przez ajentów7 policy jnych  nie przyniosły re
zultatu , bo najg łów niejszy  św iadek, k asy e r B ank11 
krajow ego, k tó ry  w7 policyi m iał poznać M eisnerai 
jako  tego, k tó ry  podjął pieniądze, nie poznaje g° 
w  zupełności, a tw ierdzi ty lko, że M eisner ma po
dobną ręk ę  (czerw oną i w ielką) ja k  ten, k tó ry  poj 
dejm ow al pieniądze. Okazało się też n iepraw dziw e^  
doniesienie, źe u jednego  z obw inionych znaleziono
14.000 kor., owTszem skonstatow ano, że tak  Fulu 
jak  i inni cbwńnieni, żyli ubogo i pieniądz by ł na- 
w7et u n ich  rzadkośbią.

Z  teatru, z  powodu nag łej niedyspozycy' 
p an i Biemaszkowej, dziś, w  poniedziałek, w BiiejscO 
zapow iedzianego d ram atu  „L a B e s t ia 1, d an ą  będzi0 
po cenach d ram atu  ja p o ń sk a  o p ere tk a : „Ctejsza1'- 
D zisiaj odbyła się czy tana próba z d ram atu  W y- 
sp iańsk iego  „B olesław  S m iały“.

N iezw ykłe zajęcie budzi czw artkow a premie)'* 
opery  M ascagni ego „L  amieo F r i t z “, w  k tó re j głó
w ną p a r ty ę  Zuzi odśpiew a p an i I re n a  Bohus*- 
O pera ta  cieszy za g ran icą  nadzw yczajnem  powo
dzeniem , a jeden  z najsław n iejszych  k ry ty k ó ty  
H anslik , p isał, że gdyby  M ascagni w ystaw ił „L ’&- 
mico F r i t z “ przed „C av a lle rią“, by łaby  ,,C avall0' 
r i a “ n igdy  ta k  olbrzym iego sukcesu nie m iała, * 
„ Ł ’amico F r i t z “ b y łby  w iększem , aniżeli „Cawall0' 
r i a “ cieszył się pow7odzenieru.

Brak drobnych pieniędzy: koron, dw udzie
sto i dziesięciolialęrzów ek, oraz m ałych bankno
tów  10-cio i 20-to koronow ych daje si-ę bardz0 
p rzy k ro  odczuwać w  obrocie kupieckim  we Lwo
wie. Z w raca liśm y  ju ż  na to dw ukro tn ie uwag^ 
B anku  ausrro-wręgierskiego. Sądziliśm y, że może 
ty lko  lw ow ska filia tego B anku  nie rozporządza do
sta teczn ą  ilością d robnych  pieniędzy. Je d n a k  z na
desłanej nam  dzisiaj korespondencyi Z w iązku W1' 
stryaokicb  przemysłowców7 dow iadujem y się, że te)1 
sam  b rak  odczuw ać się  daje we w szystk ich  ruty 
s tach  A ustry i. N ależy  więc, by  B an k  co rychFJ 
w ypuścił w  obieg odpowdednią liczbę m ałych bank
notów  i drobnych  pieniędzy, bo trudności, n a  i a ty  
się obecnie na trafia  p rzy  zm ianie banknotów  n>0 
ijiż 1000-koronow ycb, ale naw et ] OO-koronowy0^’

I
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są d la  kupców  i przem ysłow ców  nader przykre. 
W skazanein  byłoby również, by  k asy  rządow e p rzy  
W ypłatach płac1! u rzędniczych w ypuściły  w  obieg 
ja k  najw iększą ilość drobnych  pieniędzy.

Śmiała kradzież. W  nocy z soboty na m e j  
dzielę dosta li się  n iew yltryci dotychczas złodzieje 
do sk ład u  ty ton iu  w gm achu hr. S karbka i zabrali 
a k asy  gotów kę 10.270 Iv., dw ie książeczki p o c z ty  
wej k a sy  oszczędn. i różne pap iery . Prócz tego z 
innego schow ka sk rad li przeszło 200 K. Do sk ła 
du dosta li się złodzieje od p iw nicy z wewną'trz 
gm achu. P rzedzia ł piw niczny, k tó rego  sklepienie 
p rzy ty k a  bezpośrednio do podłogi składów, zapeł
niony b y ł szczelnie drzew em  opałowem. Złodzieje 
część drzew a w ynieśli do sąsiedniej, próżnej p iw ni
c y ^  resz ta  drzew a służy ła  m za rusztow anie, z k tó 
rego w ygodnie w ybili otw ór w  sk lepieniu  i tą  d ro
gą dosta li się  do składu. Do jak iego  stopnia byli 
ostrożnym i, św iadczy to, że jedyne okienko nad 
drzw iam i, od ulicy, s ta ran n ie  szmaraim zasłonili, a 
nadto  św iatło  od św iecy osłan ia li m iednicą, o czem 
św iadczą ślady  okopcenia na m iednicy i łój ze 
św iecy. P rzyrządów  żadnych nie pozostaw ili zło
dzieje w p iw nicy  i żadnych też nie ma p>oszlak, 
k to  dopuścił się kradzieży.

Sprawozdanie delegata P oseł dr. K ozłow 
sk i up rasza nas o zam ieszczenie następu jące j ode
zw y : Ja k o  b y ły  d e lega t do gah T ow arzystw a k re 
dytow ego ziem skiego, mam zaszczyt szanow nych 
w yborców  z w iększych posiadłości pow iatu  p rze
m yskiego zaprosić w  celu w ysłuchania spraw ozda
n ia na czw artek  dn ia 15 listopada o godzinie 3 
popołudniu do sa li R a d y  pow iatowej w  P rz e m y ś lu - i 

t Wlodsimhire Kozłowski. 
Skąd urosła bajka o pięciu milionach, ofia

row anych rzekomo przez Bank k rajow y naszem u 
Sejmowi? Oto stąd , że now y d y rek to r [tffigo B anku 
dr. M ilew ski w y stąp ił z propozycyą, aby z czy
sty c h  dochodów B anku, k tó re  co roku wynoszą, k il
k ase t ty sięcy  koron (w przeszłym  roku w ynosiły
600 .000  kor.) stw orzyć osobny k ra jow y  fundusz 
in w esty cy jn y  dla popierania przem ysłu. W  sta tuc ie  
B anku je s t pow iedziane, że czysty  jego dochód ma 
być dopóty sk ładany  na fundusz rezerw ow y, dopóki 
ten  fundusz nie urośnie do kw oty  4 ,400 .000  koron. 
Owóż fundusz ten  w ynosi już te raz  4,250.000 kor. 
i jeże li w tym  roku czysty  dochód B anku  w yniesie 
znowu 600.000 kor., to potrzeba będzie na uzupeł
nienie funduszu rezerw ow ego do sta tu tow ej w yso
kości, oddać ty lko  150.000 koron, a pozostałych
450.000 kor., można będzie użyć na ja k iś  cel pu
bliczny.

Owóż p. M ilew ski opracow ał m em oryał, w 
k tó rym  proponuje, aby  te  450 ty s ięc y  w tym  ro
ku, a 600  —  700 ty sięcy  w  roku przyszłym , i tak  
dalej w  la tac h  następnych  aż do wysokości pięciu 
milionów obrócić na k ra jc w y  fundusz inw estycy j
ny  i tym  funduszem  zacilać rolnictw o, górnictw o i 
handel —  bądź przez udzielanie k red y tu  n a  b ar
dzo n izki p rocent, badż przez przystępow anie do 
spółek z ograniczoną poręką. M yśl to bardzo do
b ra  i zapew ne w  Sejmie życzliw ie p rzy ję tą  zostanie.

Z Nowego Sioła koło Podw ołoczysk dono
szą nam. że dzięki zabiegom  kilku  zacnych osób,' 
ja k  : pan i AValeryi C zam iakow skiej z L isiczyniec, 
x. Z akrzew skiego  i p. S tark iew icza, naczeln ika są
du w  Nowem siole, pow sta ł tam  kościółek i tym i 
dniam i pośw ięcony został. W  uroczystości tej 
w zięli udział zarówno xięża obrządku łacińskiego, 
jak  i grecko-katolickiego, okoliczna sz lach ta  i tłu 
my ludu. Zacnym  tym  ludziom, k tó rzy  głów nie się 
przyczynili do zbudow ania tego Domu Bożego, n a 
leży się cześć i uznanie od w szystk ich  obyw ateli.

W  Stanisławowie sta ran iem  lw ow skiego 
u n iw ersy te tu  powszechnego t ,(w sali k asy n a  m iej
skiego) w niedzielę 18 b. m. w ygłosi znany  poeta 
p. J a n  P ie trzy ck i odczyt na tem at: „C hopin11. B ę
dą to arty styczne w rażenia poety, k tó ry  je s t  za ra 
zem u talentow anym  p ian istą , z m uzyki genialnego 
polskiego kom pozytora.

Z  kolei. W  drugiej połowie b. m. o tw artą  
zostanie kolej lokalna T arnopoł-Z baraż ze stacyam i 
Tarnopol, Zbaraż, oraz przystankam i osobowymi i 
•ładowniami:’.,^Szlaclieińce, Łozowa, K urn ik i i Iw a- 
szkowce, dla ruchu osobowego i pakunkow ego, a 
tow arow ego w ładunkach  całowozowych ty lko  za 
poprzedniem  zgłoszeniem  i pozwoleniem c. k. Dy- 
rek cy i kolei państ. we Lw ow ie. P rzew óz tow arów  
w ybuchow ych będzie na tym  szlaku w ykluczony. 
E kspedycyę pakunkow ą i w ydaw anie biletów  w 
przystankach : Szlacbcińco, Łozowa, K u rn ik i i Iw a- 
szkowce za ła tw iać  będzie konduk to r w  pociągu. 
N a  te j kolei lokalnej będą kursow ały  dw ie p ary  
pociągów  m ięszanych, k tó re  odchodzić będą z T a r
nopola do Z baraża o godz. 12 m. .30 w południe 
i 3 m. 50 w  nocy, zaś ze Z baraża do T arnopola
0 godz. 3 min. 10 popołudniu i 5 min. 55 rano.

Kahlenberg Z W iednia nam  p isz ą : Pom nik 
sław y  oręża po lskk  go, kościół św. Józefa, na ze
w nątrz  już  całkiem  odnowiony i to godnie do w iel
k ie j swej h isto rycznej w artości. N a zwiedzającego 
robi bardzo m iłe w rażenie, naw et w praw ia go w zdu
m ienie, że w  tak  k ró tk im  czasie po lska ręk a  zdo
ła ła  dokonać ta k  w ielkiego dzieła. K oszta dotych
czas przeprow adzonych robót, wynoszące w ięcej jak  
40  000 koron, po k ry te  zostały  w m ałej dopiero czę
ści. Ofiarność społeczeństw a polskiego pozw ala nam 
jednak  ufać, że w krótkim  czasie i d ług  spłacim y
1 na w iosnę będziem y w  możności zabrać  się do re- 
stau racy i w nętrza  kościoła.

Składki w  dalszym  ciągu w płynęły: K aro l hr. 
L anckorousk i 1000 koron, P u d a  m. Lw owa 1000, 
P lo ry e n  R akow ski z Podola 250, R ad a  pow iatow a 
Nowego Sącza 100, dr. W . B in d er z W ied n ia  50, 
dr. baron H or och z W iedn ia  50, kolegium  S. J . 
N. N. 50, m a g is tra t Złoczowa 5Ó1, X . b iskup  Se- 
bas tyan  P elczar z P rzem yśla 50, x. Euz. R ejm an, J e 
n era ł 0 0 .  Paulinów  z Ja sn e j G óry 50, x.Leon W a- 
łęga, biskup z T arnow a 50, baronow a Z achert z 
W arszaw y  50, baron P fhm gen z W iedn ia  40, ty ita - 
n islaw  K oźm ian z W iedn ia  20, x.W . Barczew ski, 
proboszcz z Y  arm ii 20, B. P ila tow sk i z Brodów  
20, R ad a  pow iatow a z L isk a  10, G elard v. P au la  z 
S alzburga 10, D r. K iim m erling  z B adenu 10, K a 
ta rz y n a  Saaber z W iedn ia  10, M a g is tra t z G ródka 
10, M ag istra t z Ł ań cu ta  10, h rab ina N ugen t z P a 
ryża  10, przez D r. B endla od N. N. 50, przez Dr. 
K um m erlinga z B adenu 90.

Sprostowanie. Gazeta sanocka prostu je za
cy tow aną przez nas z Diła no ta tkę  o ucieczce do 
A m eryk i dwóch defraudantów  z-.Sanoka, panów  Ba j- 
g e ra  i H ercoga, że m ianow icie B s jg e r  nazyw a się 
w łaściw ie B a jg ert, a H ercog, H ercig. N adto Baj- 
g e r t  zdefraudow ał z K ó łk a  fabrycznego, k tórego  
b y ł zarządcą, 9 ty sięcy  koron, a nie 12 tysięcy , w 
końcu, że ów H erc ig  nie je s t  żadnym  przem ysłow 
cem naftow ym , ty lko  zw ykłym  lichw iarzem . W re sz 
cie dodaje Gdseta sanocka, że Diło najkom pletn iej 
spudłow ało —  pisząc, że B a jg e rt by ł „gorącym  
p a try o tą  polskim ", ho on n ie ty lko  nie popisyw ał 
się gorącym , ale naw et i K tn im  patryotyzm em . 
B y ł to sobie zbankru tow any kupiec, k tó ry  przez 
jakiśj.uzas prow adził w Sanoku in te res  śn iadanko
wy i. res tau racyę , a gdy  nić bardzo i tu  mu się 
wiodło, sp rzedał in te res  innem u, a sam  szukał j a 
k ie jś  posady, k tó rab y  mu dała  utrzym anie. P rz y 
padkow o potrzebow ano zarządcy  sk lepu  w  K ółku

fabrycznem  w Posadzie olĆńowskiej_ i posadę odda
no B ajgertow i, jak o  fachowcowi. Że zaś nadużył 
zaufania —  to do tego mu w cale patryo tyzm  nie 
pom agał, ho n ik t go n igdy  naw et za zimnego pa- 
try o tę  nie uw ażał —  ty lko  za najzw yczajniejszego 
handlowca.

Polacy W Paryżu. Z eĄ śtb licy  nadsokw ań- 
skiej donoszą nam, że na tamtejszy7m u n iw ersy te 
ty? (Sorbona) złożyła licencyat z w yszczególnie
niem  pannaY S tań isław a S tecka, Polka. N adto w 
szkole p a ry sk ie j w yższych nauk  społecznych zło
ży li egzam in rów nież z w yszczególnieniom  dwaj 
Polacy: dr. Jó z e f  Sobczyński z W arszaw y  i p. S ta
n isław  Ja s iń sk i, znany poeta i red ak to r w ycho
dzącego w P ary żu  llasJ.a, k tó re  te raz  p rzek sz ta ł
c ił z m iesięcznika w tygodnik.

Żniwa W Rosyi w ypadły  w tym  roku bardzo 
fatalnie, tak , że należy przypuścić, iż ekspo rt z R o
sy i będzie bardzo, niew ielki, a w  n iek tó rych  g a tu n 
kach  zboża może go naw et w cale nie będzie. N a
stępująca tab liczka pokazuje rezu lta t żniw  w osta
tn ich  2'ięciu la tach  :

Rodzaj zboża 1906 1905 1904 10:j3 1902
Pszenica ozima 359 366 342 332 366

ja ra  49S 691 762 687 613
W ogóle pszenica 857 1057 1104 1019 979
Żyto  ozime 1115 l l l  8 1563 13S4 1403

ja re  22 2 R  27 31 22
Żyto  wogóle 1137 1143 1590 1415 1425
Owies 67! 829 Ą'996 70S 826
Jęczm ień  394  401 460 474  490
K ukurudza 75 4;0 79 75

Zatem , oprócz kukurydzy , we w szystk ich  in 
nych gatunkach  zboża rezu lta t żniw  tegorocznych 
by ł najsm utniejszy;... W ogóle zeb rała  R osya ziarna 
iv roku  1902 : 3795 milionów pudów, w  r. 1TD3:
3695 milionów pudów, w  roku  1904: 4190  m ilio
nów pudów, w r. 1905: c?542 milionów pudów, a
w r. 1906: ,'313 :1 milionów pudów. W ięc ze w szyst
k ich  ty ch  pięciu la t sp rzę t zboża w r. 1906 w ydał 
ja k  najgorsze rezu ltaty .

Lwów W cyfrach. W edle ostatn iego zeszytu  
m iesięcznika sta ty stycznego  pod tym  ty tu łom  w y
daw anego przez m iasto®  urodziło się we Lwowie 
we w rześniu  b. r. 406 dzieci, zaś zm arło 302 lu 
dzi. M ałżeństw  zaw arto  w tym  m iesiącu we Lw o
w ie 191 i. j. o 31 mniej niż w czerwcu, a o 63 
mniej niż w lu tym  b. r. ż e  194 zaw artych  m ał
żeństw  we w rześniu  102 było rzym sko-katoh, 65 
grecko-katol., 18 izraelickich , a 6. protestankicli. 
Z 302 zm arłych 82 osób, a w ięc 27 proc. padło 
ofiarą gruźlicy, a 38, czyli 13 pro. zm arło na za
palen ie p łuc lub inne choroby dróg oddechowych. 
Na ty fu s brzuszny  zm arły  dwie -osoby, na odrę 2, 
na szk arla ty n ę  1 i na koklusz 1, n a  dy fte ry ę  4, 
na cholerę sw ojską (cholera nostras) 11, na de-
sy n te ry ę  1, na rak a  i inne now otw ory 18, na za
palen ie opon mózgowych 1, na ud ar mózgu lub 
rozm iękczenie 9, n a  w adę serca 28; na chorobę żo
łądka i k iszek  G, na zapalenie nerek  11, na uwiąd 
sta rczy  IG osób, śm iercią gw ałtow ną zm arło 9 o- 
sób. Samobójstwa, k tó reby  się śm iercią skończyło, 
n ie było ani jednego.

W e w rześniu  b. r. zużył Lwów 3 6 2 ,9 9 0 .0 0 ^  
litrów  wody z wodociągów; m iejskich. N ajw ięcej, bo
14.017.000 1. zużył Lwów dn ia 18. w rześnia i 
d n i a '4  w rześnia, a niiandw icie 14,263:000 L, zaś 
najm niej dnia 30, bo, j),639.0Ó 0 lP rów  i dnia'(-27
9.930.000 litrów . D nia 4 wrze&hia w ahała  sięTtem- 
p era tn ra  m iędzy Kl-8 a IG '6 .'GĄa d. 18 pomiędzy 
17'2 a 137CĄ zaś dnia 30. pom iędzy 8*1
a d. 27. pom iędzy - f  3 a —  1 C.

Poniżej zera spad ł term om etr we w rześniu w 
dniach 25 do 28, ostatn iego dn ia naw et — 1-8, 
podniósł się jed n ak  togo stam ego d ir a  w po-łudnie 
na . T O -4 Tl., i przez n astępne dni do końca m ie
siąca u trzym ał s ;ę już na w ysokości m iędzy -4- 12 
a - f  5 0 . W  dniach1, od 25 do 28 w rześn ia jak 
przypom ną sobie nasi czytelnicy, p ada ł we Lw o
wie śnieg.

E lek try -i^n^ , tram w aj przew iózł w tyw rześn iu  
673.136 osób i m iał dochodu b ru tto  75.904 koron 
t. j. 1.418 koron więcej niż w ty m  sam ym  m iesią
cu zeszłego roku. Gazu spalono wo Lwowie we 
w rześniu b. r. 275.590 m b

P rzejezdnych  bawiło we Lwowie w tym  m ie
siącu 5.204 osób, z tego 3.725 z G alicyi, 
A ustry i, 90 z W ęgier, 2 z Bośnii, 540 z K ró le
stw a i .Rosyi, 92  z Niemiec, 18 z Rum unii, 17 z 
F rancy i, 85 z W łoch, 8 z A nglii, 4 ze Szw ajcaryi, 
5 z Azyi, 3 z ^-Ameryki, z B u łgsry i, jedna z 
Szwecyi.

M ięsa skonsum ow ał Lwów we w rześniu 
137.310 kg. dowiezionego z prow incyi oprócz mię
sa z zab itych  w ig iż n i m iejskiej 2Q87§?ztuk bydia 
rogatego, G44 cielą t i 225 świń. N astępnie skon
sum ow ał Lwów w owym m iesiącu: 79.305 sztuk
k u r i 33.820 sztuk innego drobiu, 86 saren , 21 
zajęcy, 18 bażantów , 3312 sz tuk dzikiego p tactw a, 
120,‘510 kg. ryb. 1,387.030 kg. m ąki przerobionej 
na chleb  i l,12f>.3QO kg. św ieżych owoców 1 lsj?86.0 
kg. owoców suszonych, 96.1.10 kg . jarzyn , 131.040 
kg. m asła, 21.6.10 sz tuk ja j, a w  końcu 93.440 l i 
trów  wódki i sp iry tusu , 4 .180 litrów  rum u i fikie- 
rów, 46.8B0 1. w ina, 18,360 1. miodu syconego
i 819.200 litrów  piw a. Im portow ano do Lwowa we 
w rześn iu  11.120 kg. m ydła, 78.450 kg. sera, 32.010 
kg. oliw y stołowej i oleju jadalnego, 5j90,6.820 kg.
w ęgla kamiennegoj: a 85.95,0 w ęgla drzewnego,
255-7 m. kuh. drzew a opałowego.

Ze s ta ty s ty k i pocztowej m e opracowano je 
szcze dat, dotyczących w rześnia. O sta tn i zeszyt 
w ykazów  sta ty stycznych  zaw iera dopiero dane za 
sierpień . Otóż nadano we Lwowie w  tym  m iesiącu 
1,537.222 listów  i 1,819.417 k a r t korespondencyj
nych. P ien iędzy  w ysłano przez pocztę ze Lw owa 
w sie rpn iu  4,243.36.2 koron, zaś nadeszło do Lw o
w a pocztą 3 ,471.173 koron. D zienników  nadano na 
pocztę w  tym  m iesiącu 2 ,428.438 egzem plarzy; 
poniew aż w  sierpniu  zeszłego roku nadano dzienni
ków  ty lko  1 ,150.879Afegzemp]arzy, p rzeto  w zrost 
■wysyłki dzienników  lw ow skich na prow uicyę w 
tym  m iesiącu w  porów naniu zy tym  sam ym  m iesią
cem zeszłego roku wynosi za cały m iesiąc 1,277.559 
egzem plarzy, czyli po około 42.600 egzem plarzy  
dziennie.

Oszczędności złożono w Gal. K asie Oszczę
dności w e w rześniu  b. r. 2,534.652 koron, o około
800.000 koron mniej niż w  sierpn iu , a około l ,/ t 
m iliona koron mniej niż w lipcn b. r. S tan  k ap i
ta łu  w kładkow ego z końcem  w rześnia w ynosił w 
K asie  Oszczędności 81,235.023 koron.

Temperatura duia 9 lis topada o godz. 7-mej 
rano w y n o siła : w G alicyi zachodniej —j- 3 1, we
Lw ow ie -|- 9, w Tarnopolu -+ 7 , w Czerniowcach 
4 6 ,  w  W i e d n iu ^ J O ,  w  Salcburgu 4 8 ,  w  G racu 
4 5 ,  w  P radze ~f- 6, w T ryeście -j 11, w Abbazyi 
4 -1 2 , w  R aguzie 4- 18, w  B udapeszcie —j -1Ó , w 
B erlin ie  -{- %  w  H am burgu 4 "  8> w  M onachium 
~j- 4, w Zurychu -}- 2, w  G e n e w ie - f  4, w Lugano 
4 -  9, w A nglii -f- 9, w  Paryżu  ~j- 9, w  B iarritz  
-f- 9, w  Nizzy 4 -  9, w północnych W łoszech  -H  8, 
we P lorencyi - f i l ,  w  Rzym ie 14, w  N eapolu 
+  15, w Palerm o — j-1 7, w  M adrycie - j-  4  w  Sztok

holmie +  4, w  P e te rsb u rg u  —  2, w  W iln ie  —j— 7, 
w  W arszaw ie  -f- 9, w  M oskw ie — 0, w  K ijow ie 
4* 8, w  O dessie -jćjtO, w  Seraj awie —f-13, w  B e l

gradzie -[ 12, w  Bukareszcie -{- 7, w Sofii 4 6, 
w  K onstantynopolu  4  TB, w A tenach  4-17 . (Tem 
p era tu ra  w edług Celsiusz?

Zmarli. W  Tarnopolu Józefa z D ziubińskich  
Pohorecka., wdowa po piofesorze gim nazyałnym , 
burm istrzu  T arnopola i pośle na Sejm krajow y, 
w 84 roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  3 R. 
w poł. -j- 4 R- ®a r - 767. Idzie w górę. Słota.

Na zgromadzeniu ludowem,
Mówca ludowy (w zapale). Moi panow ie! nie 

je s teśm y  niew olnikam i, ale ludźmi w olnym i!
G łos s  thun it. D aj pan spokój, panie! W szy 

scyśm y tu  żona-ci!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś : z po- 

■wodu nagłej niedyspozycje paniS iem aszkow ej „G ej
sza ,11 japońska  opere tka  w 3 ak tach  S idney J o 
nesa, po cenach dram atu. — W e w torek  „E u
geniusz O neg in11, opęra Czajkowskiego. — W e 
środę po raz p ierw szy  „Tak, aR o n icD W T ripD pat- 
te), koinedya w  4 ak tach  z francuskiego T ris tan a  
B ern a rd  i A. G odfernan. —  W e czw artek  po raz 
p ierw szy  „P rzy jacie l F ry e /j^ L W m ic o  F ritz ), opera 
w  3 ak tach , słow a P. Suardona, m uzyka M asca- 
gniego. —  W  p ią tek  „Tak, albo nic!“, kom edya 
T. B ern ard a  i A. Godfernana. — W  sobotę popo łu 
dniu „Z em sta ,“ kom edya Al. hr. F re d ry  (ojca), 
wieczorem „P rzy jacie l F ry c ,11 opera M ascagniego.—  
N ajbliższą nowością będzie d ram at Ib sen a  „R osm ers- 
liolm “.

Repertuar teatru krakowskiego. W e w torek  
„Z akochana11 (IIA m oureuse), kom edya w  3 ak tach  
Je rzego  de Torto-B icho: we środę „W iśniowy7 sa d “ 
A. Czechowa; we czw artek „Z akS chana11; w p ią tek  
te a tr  zam knięty : w sobotę „Sherlock  H olm es,11 ko- 
medy7a w 4 ak tach  według Conau Doydea e t Gille- 
ta  (nowość); w niodzielę popołudniu „Oj młody7, 
młody7,1, komedy7a Al. hr. F re d ry  (syna), w ieczorem  
„S herlock H olm es11.

Colosseum Herm anów. Od 1 do 15 listopada. 
Faciam  ? fenomen w okalny. D am hofera piosnki Ko- 
schata  i tańce ty ro lsk ie . A da F ran cis , czar rusałek . 
„Edzio w  k onkurach ,11 burleska w 1 akc ie przez 
A. S. i S. S. „W ie rn y  ;p ies“ ij* ,P rzem y tn ik ,11 sen 
sacyjne obrazy bioskopu. 11 nowości. W  niedzielę 
i św ięta dw a p rze d staw ie n ia : o godz. 4 i 8.

L ite ra tu ra  i sztuka,
*  Nowe książki. N a półkach księgarsk ich  po

ja w iły  się następu jące  dzieła :
Wiktor Dolesan. „ Illu stro w an e  dzieje p i

śm iennictw a po lsk iego11. Poznań. N akład  k sięg arn i 
Sw. W ojciecha. lOOGojStronic 332.

Jerzy Żuławski- „L a B e s tia 11 (D onna Alui- 
ca). D ram at w 5 ak tach  o snu ty  na tle  dziejów  
w eneckich  w  X IV  wieku. Lwów. N ak ład  k sięg arn i 
A ltenherga. W arszaw a. E. W ende  i Spółka. 1906. 
S tronic 248.

Maryla Wolska. „S w an ta11. B aśń  o praw dzie. 
Lwów. K sięg arn ia  H. A ltenherga. W arszaw a. E. 
W ende  i Spółka. S tronię 106.

Adam Stodor. „Ślubna ob rączk a11. Nowele, 
S tanisław ów . N ak ład  k sięg arn i R om ana Ja s ie lsk ie 
go. W arszaw a. G ebethner i W olff. 190G. S tronic 55.

Jerzy Moszyński. „K w estya a g ra rn a  a akcya 
s tronn ic tw  kato licko-sooyalnych11. (N a tle  b roszury  
pod ty tu łom  „P apieże i lu d 11). K raków . N ak ład  au 
tora. 1906. S tronic 65.

Bławatek, k alen d arzy k  dam ski n a  rok 1907. 
N ak ład  F lo ren ty n y  i W andy. Lwów.

ekonom iczna.
Wiedeń 8 listopada.

(Z). B ank  angielsk i nie podwyrższył swej sto
py procentow ej na 7°/,. Oto najw ażniejsza w iado
mość, ja k a  dziś by ła do zanotow ania na ta rg ach  
pieniężnych. N a decyzyę d y rek cy i banku an g ie l
skiego w płynęła  ta  okoliczność, że osta tn im i dniam i 
wzmocnione zostały7 jego zapasy  zło ta o 639.000 
funtów , szterlingów , a rezerw y  w zrosły o 918.000 
funtów szterlingów . Bądź -co bądź je d n ak  i po tem  
ostatniem  zasileniu  stan  obecny zapasów kruszco
w ych banku  angielskiego je s t  bardzo słaby7, gdyż 
w ynosi ty lko  n iespełna 29 milionów funtów sz te r
lingów  i d la  tego miecz D am oklesa 7-procentow ej 
stopy  w isi w dalszym  ciągu nad londyńskim  ta r 
giem  pieniężnym  i przejm uje obawą także inne 
g ie łdy  europejskie.

W iadom ość o n iepodniesieniu stopy  procento
wej w A nglii by łab y  niezaw odnie w y w arła  n ieró
w nie silniejsze w rażenie na ta rg a ch  k o n ty n en ta l
nych, gdyby  nie doniesienia ze Stanów  Zjednoczo
nych  o przebiegli odbyw ającej się tam  w łaśn ie iv 
wieliySBtanach kam pan ii w-yborczej. Zarówno w S ta 
nie now ojorskim  ja k  1 w7 innych  s tanach  liczba 
głosów' repub likańsk ich  kolosalnie spada, w7zrasta  
natom iast liczba głosów7 dem okratycznych. W zbudza 
to obaw7ę, że już  w  n iedalek ie j przyszłości stronn i
ctw a dem okratyczne doiść może do s te ru  władzy7, 
co pociągnęłoby7 za sobą g run tow ną zm ianę po lity 
k i ekonom icznej Stanów  Zjednoczonych. Tem u też 
p rzyp isać należy  dzisiejszy gw ałtow ny spadek k u r
su w alorów  am erykańsk ich  na g ie łdach londyń- 
skiej i berlińsk iej.

Z B erlina  donoszą w7 osta tn ie j cliwili, że w 
tam tejszych  sferach  finansow7ych  panuje w ielk ie za
n iepokojenie z tego pow7odu, że zarząd  niem ieckie- 
g S ’ B anku  państw ow ego nosh-się podobno z zam ia
rem  podw yższenia stopy  procentow ej w7 b.iem czech 
na (>l/8 lub 7 %  fogr w zględu na to, czy B an k  
ang ielsk i podw yższy sw oją stopę lub nie. N a tę  
decyzyę zarządu  B an k u  niem ieckiego w pływ ają 
przedew szystk iem  doniesienia ze Stanów7 Z jedno
czonych stw ierdzające, że b rak  gotów ki p rzyb rał 
tam  znów za trw ażające rozmiary7, tudzież podroże
nie eskontu  p ryw atnego  n a  ta rg u  berlińskim .

§ Rada nadzorcza B anku pow iatow ego w7 T a r 
nopolu na posiedzeniu, odbydem dn ia  9 b. m., u- 
chw aliła  podnieść stopę procentow y od wdtładek 
now ych z ’ 4 ’/ 4 ,la z ® ie m  10 b. m., s ta re
w k ład k i pozostają cło końca roku  bieżącego po 
•41/.,  aż z 1. s tyczn ia  1907 roku beda oprocentow a
ne po 4 1/

Targ zbożowy. (Spraw ozdanie S yndykatu  
Tow7arzy7stwr ro ln iczych z ta rg u  zbożowogo w K ra 
kow ie na K lepar.n i dnia 9 lis topada 1906 r.) —  
D zisie jszy  ta rg  odbyd się w7 usposobieniu słabszem  
i jedyn ie  owies i jęczm ień znajdow ały  chętnych  
nabywców7. Dowóz ży ta  i pszenicy  silny  p rzy  
b rak u  chęci kupna, co powodowało, że ceny7 o d a l
sze 5' h a lerzy  się obniżyły7. In n e  a r ty k u ły  bez 
zm iany.

Sprzedaivano : pszenicę b ia łą  od 8 -45 do 8-55 
koron, czerw oną od 8-20 do 8-45, żyto od 6 '30  do 
6 '90, jęczm ień od 6 '79  do | '7 0 ,  owies od 7 '80  do 
8-2-5, g roch zw ykły od 8-75 do 9'7_3, g roch  Y ictoria  
do lO S ra d o  11'50, g roch (do jSęwuJ n a  paszę od 
— •—  do — ■— , w yka now a od O-—  do 0 '— , bobik 
od 0"—  do 0 '— , kukurudza s ta ra  od OTO do OTO 
now a od 7-5'5 do 7-75, C inęuantino od 8-15 do 
8-25, otręby pszenne od 4-80 do 5-— , żytnie od
5.00 do 5-20, rzepak  od 15-00 do 16-007 W szystko  
za 50 k lg r.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Kraków. W czoraj odbyło się u roczyste o tw ar
cie nowro przebudow anego i zreorganizow anego domu 
robotników  katolickich. R ano o godz. pół do 9 od- 
j>rawii x. biskup Nowrak  w  kościele N  P. M aryi 
solenną mszę św7. na intency7ę insty tucy i, poczem 
w głów7nej sali „Domu robotniczego11 odbydo się 
zebranie, na k tó re  przybydo duchow ieństw o, w7ielu 
obyw ateli, rzem ieślników  i robotników . P rzem aw iał 
prezes Z w iązku kato lick ich  stow arzyszeń robotni
czych, dr. N a r to w sk i; następn ie  udzielił b iskup 
N ow fS  błogosław ieństw a pastersk iego .

Poznań. N iebaw em  wry ruszy  stąd  deputacyra 
stowrarzy7szeń po lsk ich  do Rzym u, celem uproszenia 
P ap ieża  o in te rw encyę w  sp raw ie  szkolnej.

D uchow ieństw a arckidy7ecezy7i gnieźnieńskiej 
uchw7aliło w7ypowTiodzieć x. arcydo. 8 tab lew sk iem a 
podziękow anie z pow7odu zajętego przezeń  stanow i
ska w  sp raw ie  s tre jk u  szkolnego.

W |-edeń. M iędzy W iedniem  a innem i m iasta
mi w7 A ustry i dolnej, w lączonem i do m iędzynaro
dowej sieci telefonicznej z jednej stro n y  a P rz e 
myślem, Jarosław iem , Rzeszowem, P rzew ersk iem  i 
Tarnowem  z d rug iej strony , będą m ogły być p ro 
w adzone rozmow7y telefoniczne w7 czasie, w7 k tórym  
będzie mniej rozmów. D otychczas rozmowTy  te lefo
niczne ograniczone b y ty  ty lko  do re lacy i W iedeń- 
Lwów i W iedeń-K raków 7.

Innsbruk. Z południowego T yrolu  nadchodzą 
w iadom ości o bardzo w ielk ich  szkodach, w yrządzo
nych  przez powódź?

Budapeszt. Przy kc-.cu wczorajszego po
siedzenia fefejmu P- Majda (Rumun) zainterpe- 
lował prezydenta gabinetu w sprawie równego, 
tajnego, bezpośredniego i według gmin ułożo
nego prawa -wyborczego. Do przeprowadzenia 
tej reformy dzisiejszy rząd powołano, a dzisiej
szy parlam ent wybrano. W A ustryi znalazł się 
genialny człowiek, prezydent gabinetu br.Beck, 
który ze skutkiem przeprowadza reformę wy
borczą. Podobną reformę możnaby przeprowa
dzić i na W ęgrzech, gdyby się znalazła po te
mu dobra wola.

Prezydent gabinetu dr. W ekerle odpowie
dział, że rząd spełni swój obowiązek; o ile to 
będzie w ludzkiej mocy, spełni zobowiązania, 
jakie przyjął na siebie, wykona to, co obiecał, 
urzeczywistni postulat zasad demokratycznych, 
aby wszystkie powołane i uzdolnione czynniki 
mogły brać udział w ustawodawstwie. (Okla
ski)?; Rząd nie może atoli działać niesumiennie 
i lekkomyślnie, a przedewszystkiem nausi się 
zapewnić, iż będzie utrzym any węgierski naro
dowy charakter kraju. Jest rzeczą konieczną, 
aby górę wzięła wola ludności, a nie agitato
rów. Reforma, którą rząd wniesie, stanowić bę
dzie postęp pod każdym względem.

Sejm przyjął odpowiedź tę. do wiado
mości.

Paryż. 200 pom ocników handlow ych u rzą 
dziło d em o n strac ję  na rzecz jednego  dnia spoczyn
ku w tygodniu  p rzed  ra tuszem  i p re fek tu rą  poli- 
cyi, a nas tępn ie  przed  g ie łdą  robotniczą, gdzie zbu
rzono k ilk a  kram ów. 10 osób aresztow ano.

Berlin. O biega pogłoska, że Polacy m ieli za
m iar urządzić w ielką dem onstracyę -skierow aną 
przeciw  kardynałow i K oppow i za jego  stanow isko 
w sp raw ie  s tre jk u  dzieci polskich. Z tego powodu 
rząd nakaza ł rozciągnąć zdwojoną opiekę nad  sto 
w arzyszeniam i polskiem i na górnym  Szląsku, a 
szczególnie daw ać baczenie na działalność zwią
zków sokolich, od k tó rych  wy7szło było także 
hasło bojkotow ania przem ysłu  i handlu niem ie
ckiego.

lestwa polskiego, oraz zrobi, co koinisya uzn 
za dobre dla rozwoju kraju. Ilomisya będzie 
rozpatryw ała dwa projekty: jeden gen. gub.
Skałłona, a drugi komisyi warszawskiej. Zada
niem komisyi będzie wypracowanie projektów 
zasadniczych, które ostatecznie załatwi duma 
państwowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZK O V 'R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
P rzy jechali dnia 12 lis topada K. br. B ła- 

żow ski z D ublan. Z. br. B run ick i z AYęgier. 
W . Zagói-scv z T eretok . K . Ja w o rsc y  z Ostrow- 
czydta. S. Z uk  S karzew sk i z Żuk. B. P o llak  z W ie 
dnia. O. S ch n e llo w c  z F irlejów ki. St. K oskow ie z 
Podola ros. J .  Sakew icz z K ijow a. A. Szczurowski 
ze Sti-ychaniec. E. O berty ń sk i z Udnowa. P P . Łęp- 
kow scy z Z arszyna. B. Teodorowicz z Zadobrowic. 
B adzca Szum ski z B orysław ia  R adzca P rzetock i 
z Drohobycza. S. P u n tsc h e rt z Rozważa. R adzca 
W iśn iew sk i z Jaw orow a. A. M aniew ski z R usia- 
nówki.

HO TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Ecstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 1 
delikatesy.

Przyjechali dnia 12 listopada. J .  Szostek  z 
P rag i. G. M yrdacz z Brodów. W . E bberson  z W a r 
szawy. W . Ja b ło ń sk i z Derszow a. A. K raubeck  z 
M ostów w ielk ich . W . B iliń sk i z B orysław ia. A  Bo- 
dziak z B raz y h i M. L lck en d o rf ze Lwowa. Z. Z a
wadzcy7 z G rom nika. R. Sedlak z B orysław ia. 
H. S au tte r z W iedn ia . J .  P ląskow ski, J .  Dąbrów 
ska  i K . Chm ielew ska z W ołynia. W . H o ltzer z
B rom cy. P . P isko rsk i z N astazow a. J .  B ren e r z
K rakow a. J .  b iagelberg  z K oniószek. G. P o ller z 
Rzeszowa. A. K ołłopajło  z K rakow a. N. M ikuli z 
B orysław ia, P. Scbiirer z L ipska. F . N iew iadom ski 
z Dembicy7. A. H aas z W iednia . B. Obpidowicz ze 
Sanoka. A. M ichel ze S tanisław ow a. A. Schnel z
Brodów. S. D ydyńsk i z Godowy7. N. R osen ta l z
B orysław ia.

N A D E S ŁA N E .
Ruoryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nia na siebie żadnej odpowiedzialności. r

, 1892 z własnych winnic, doBtarcza
1  A M M  A  A  fran co  4 f.aszid za K 12.—, 
9  ■  I I  n  I I  H  i .  2 1 - K- 16-->  ralody 2 '• K. 9.60.
V U U I I U V  W Ina, nieco ostałe, od 66 liti 

W* począwszy, jik  najtaniej.
BENEDYKT HERTL, w łaściciel dóbr, Schloss 

Golitsch bei Gonobitz S teierm ark .

Z lik w id acji  Spóiki tapicerów.
nabyte portiery, firanki, k tpy, dywany, mrti rye mebli- 
t e  itp. dpriedajcmy niiej eon fabryo ;nyoh. Polecamy 
wJusmgc wyrobu meble salonowe, jadainie, sypialnie i 

pośoiel tanie , jak  wszędzie.
Józof 8 ch u s t6 r f K az im ierz  T o c zy s k i

li tró w , u l. 3  M a ja  l. 5  (przedtem Spółka tapicerów)

Dp fałkow ski tS u S S Ż

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Ukonstytuowało się tu  nowe 

krajowe Towarzystwo akcyjne pod firmą : 
„C. k. uprzyw. fahryna maszyn L. Zieleniew
skiego w Krakowie", z kapitałem U/, milio
na koron. Prezesem Rady zawiadowczej w y
brano p. Leona Zieleniewskiego, wiceprezesem 
dra Jana  Kantego Steczkowskiego, dyrektorem  
inżyniera Edmunda Zieleniewskiego , proku- 
rzystą długoletniego współpracownika fabryki 
J a n a " Bisztygę. Fabryka niebawem przenie
siona będzie do nowych budynków w Grze- 
górzkach

Londyn. Do Daily Chronicie donoszą z No
wego Jorku, ż© przygotowuje się tam  olbrzymi 
strejk kolejarzy. 10O.0U0 kolejarzy z 119jw aż
niejszych towarzystw kolejowych obraduje nad 
strajkiem, zapomocą którego chce uzyskać pod
wyższenia płacy.

Warszawa. Na onegdajszem posiedzeniu 
warszawskiego okręgu gubernialnego dla spraw 
towarzystw zaregestrowano 46 nowych towa
rzystw7, w tem mieszczą się towarzystwa poli
tyczne, jak  klub narodowo-demokratyczny, któ
rego założycielami są między innym i pp. Tysz
kiewicz, Zamoyski i Lubomirski, oraz związek 
postępowo-deniokratyczny, dalej wdele towa
rzystw naukowych, oświatowych, sportowych, 
przemysłowych, gospodarczych, spółki spożyw
cze i związki zawodowe.

Łóaź. Z powodu walk bratobójczych mię
dzy robotnikami, oraz zbyt wygórowanych żą
dań robotników zamknięto fabrykę E rnesta Me
yera i Jul. Kindermana.

Mińsk. Odbyło się tu  zebranie organiza
cyjne członków polskiego Tow. ■*Oświata, k tó
rego s ta tu t rząd zatwderdził.

Wilno, W e wrsi Antokolu aresztowano 15 
włościan za zaorywanie gruntów dworskich

Gubernator miejscowy, pragnąc poprzeć 
inieyatywę tow. rolniczego wileńskiego w spra
wie orgamzacyi w gubernii kółek rolniczych, 
m ających na celu podniesienie gospodarstwa 
włościan, polecił naczelnikom ziemskim wszel
kimi sposobami pomagać do zakładania tych 
Kółek.

Łódź. Na kilku ulicach wczoraj znowu 
nieznani ludzie strzelali z rewolwerów, przy- 
czem dwie osoby padły trupem, a jedną robot
nicę zraniono. Z pomiędzy osób zranionych 
od kul rewolwerowych w ubiegłym tygodniu, 
zmarły cztery.

Petersburg. W czoraj puszczono na wodę 
nowy wielki krążownik „Palladę".

Władywostok. Sąd w ojenny w ydał w yrok 
na żołnierzy, k tó rzy  zbuntowali się dnia 23 p a 
ździern ika r. z. Główni oskarżeni uciek li z w ięzie
n ia śledczego. Ze 107 obecnych oskarżonych 43 
zasądzono na w ięzienie, 44 na k a ry  dyscyplinarne 
resz tę  uwolniono.

Petersburg. R eprezen tan t Królestwa pol
skiego przybywszy tu  w celu wzięcia udziału 
w obradach nad projektem wprowadzenia sa
morządu ziemskiego w Królestwie polskii-m 
przedstawili się wczoraj prezesowi ministrów 
Stołypmowi. W itając członków tej komisyi, 
rzekł do nich Stołypin, że jest to sprawa pilna, 
a rząd nie ma w tej mierze żadnych uprzedzeń, 
i chętnie przyjmie życzenia przedstawicieli Krć-

Rok założenia J853
Dum bankowy i kantor wymiany

pod firmą

ADGDST SCHELŁEHBERG 4 SYN
uł. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzi-dfije wszelkie papiery wartościowe, menety itp. 
P o leca

L osy  o ryg inalne po dokładnym  k u rsie  dziennym  za 
go tów kę lub w  sp ła ta ch  m iesięcznych po K  20.— .

Wydawnictwo gazety losowań „ N a d z ie ja P re n u 
merata roczna 3.40, na prowincyi 3.60

Wiedeń 10 listopada. (Giełda towaro
wa). Cukier 2 0 J5 —20"25 spokojnie). — Spiry
tus 12'SO—43-60 (bez zmiany) — Nafta gali
cyjska- bez zmiany.

Budapeszt 12 listopada. (Giełda znoźowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 14-86—14'88, na pa
ździernik 15'44—15'46; żyto na kwiecień 13J6 
—13T8 ; owies na kwiecień 14'34—14"36. — 
Kukurudza na maj 1907 r. 10'28—10'30. — Rze
pak naiśie-rpień 26'40—26'60. — Oferty: dosta
teczne. — Chęć kupna: lepsza. — Usposobie
nie : dobie. — Pogoda: zimno.

G :ełda południowi (godzina 12 m inut 30). 
W ied eń  12 Tstopada.

M arki 117.63, re n ta  majowe 99.10, w ęg ie rska  
ren ta  koronow a 94.80, a k c je :  au s tr. zakł. k redy t. 
673 75, węg. zakł. k red . 808-50, ang lobanku  314  00, 
unionbanku 565-00, bankvereinu  555-50, landerbanlro  
442-00, kolei państw . 674-75, lom bardy 170-05, aircye 
kolei E lb e th a l 000.00, fab ry k i broni 000.00, tytoniow e 
000-00, a lp in y  599.00, R im a M urany; 565.50, p rag . 
T. żel. 2660.00, losy  tu reck ie  163 75, rub le  253.75. 
U sposobienie: leniwe.

5 '/„  re n ta  ro sy jsk a  na r. 1906 82.25.

Ruch Dociągow kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. w sdług czasu środkowo-europej- 

s kiego.
P u yeh odzą  do (Lwowa:

Z Kr».:owa: 2 .31*, 1.3 0 , 8 -4 0 *. C.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rieszowa: 10.35.
Z Podwołociyw na dworzec główny 7,20, 11.45, £.fcO,

i.59. 10,30*.
Z Pudwoloczysk na Podzamcze: 2 .0 5 , 7.00. 11.96, E.25, 

10.12*.
Z Gzemiowieo: 12 .2 IN*, 1.4 0 , 6.10, fi 45, 9.05*
Z Kołomyi 10.06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Pawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8 15, 1.60, 6.20*.
Z Ławocrnego: 7.29, 11.50, 10.60*.

I Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa 8 . 2 5  1 2 .4 0 * , 2  4 5 ,  4 C5*, 8.85,6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55 2 .21 , 

6.15*, e.50*.
Do Podwołociysl z Podzamcza: 2 .3 6 , 6.85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Gzerniowieo: 2 .51 , 2 .4 0 , 6-15, 9 20, lu.40*.
Do Stryja: 11.80*
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Da 3 r worowa : 6.56, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Dc Kołomyi i Żydaaiowa: 3.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*.
Do Ławocrnego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Pełzca 10.46
Do Stanisławowa, Ozortkowa Hus ia ty n a : 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w aga. Pociągi pośpies nc drukowana są, lite.am  
tłaatemi; pociąg: nocne oznaczone są gwiazdką. Pora
nocna liczy się od godr. 6 rieesó r do 6 min. 69 rano.

N o w o l o t w o i  z .m y  m a g a zy n  Kaoasin dii Boulevard
u b io ro w  m ęsk ic h  i d la  ch ło p có w  Ę  i l

Lwów, hotel Georae'a —  
or: y ul. Sienkiewicza

poleca na 
S E Z O N  O B E C N Y :

I ]b ra i> ia  m ęskie, P a l t o t y  j e s i e n n o  i  z im o w e .
F u t r a  m ia s to w e  i  p o d r ó ż n e .

U n ifo rm y  d la  p a n ó w  sliu teiiSów . — C eny na|«  
n iż sz e . — Fanony n a jn o w sze .



i PR żE G LĄ D  z dnia IB listepada ly06,

D ło d s z y  m ą ż .
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

Dźwięk głosu Arm anda i cała postać wy
rażały taki niekłam any zapał, że dziewczę uczu
ło się głęboko wzruszonem. I dziwna rzecz ! 
namiętne słowa Armanda nie budziły w niej 
ani gniewu, ani obawy. W yznawał błąd swój 
z taką skruchą 1 był tak  przybity  i tak  znęka
ny ! ISTie wątpiła, że na jedno jej słówko stanie 
się posłusznym i uległym, jak  dziecię.

Tymczasem Armand, wyczerpany i złama
ny, osunął się na nisk1' taburet u stóp Łucyi 
i tu  z twarzą, ukry tą  w dłoniach, spoczywał 
nawjmł odrętwiały i nieprzytomny.

W śród milczenia, które zapanowało teraz 
w pokoju, dal się słyszeć cichy, stłumiony jęk. 
B ył on tak  słaby, jak  szelest liści, spadających 
z drzewa, a zarazem tak  sm utny i przejmujący, 
jak  ostatnie westchnienie umierającego. Armand 
i Łncya byli tak  zatopieni w myślach, że nie 
zwrócili na to tiwagi.

W reszcie hrabia de Fontenay podniósł 
głowę, odjął ręce od tw arzy i rzekł zw olna:

— Nie szukam wymówek i nie pragnę by
najmniej przedstawić się lepszym, niż jestem. 
Nie mogę nic przytoczyć na swoją obronę, a 
zresztą nie chcę nawet usprawiedliwiać się ani 
przed tobą, am przed własnem sumieniem. Co 
więcej, wyznam, że uczucie, które obudziłaś we 
mnie, jest mi, nawet w obecnych warunkach, 
słodkie nad wszelki wyraz, Miłość moja jest 
występna i niedorzeczna; wiem o tern — ale 
mimo to kochać cię będę aż do ostatniego 
tchnienia, w zamian nie pragnąc niczego... Bo 
musisz mi oddać tę sprawiedliwość, ża długo,

.53) bardzo długo nie domyślałaś się niczego i nie 
mogłaś odgadnąć, czem jesteś dla mnie. Dziś 
katusze zazdrości wyrwały mi tę teiemnicę. 
W ystarczało mi do szczęścia patrzeć na ciebie, 
żyć pod jednym dachem i oddychać tern samem 
powietrzem. Gdybym wiedział, że pozostaniesz 
z nami na zawsze, o, w te d y ! wierz mi, Łucyo, 
potrafiłbym milczeć, milczeć bez końca. Umiał
bym  uszlachetnić moją miłość, stłumić wszelkie 
porywy niegodne ciebie... Lecz nagła wieść o 
projektowa nem małżeństwie twojem z C raran- 
tem  doprowadzała mnie do rozpaczy. W  przy
stępie szału przestałem być panem siebie i czu
łem, ze byłbym zdolny raczej zabić tego czło
wieka, aniżeli dopuścić, byś ty  została jego żo
ną... Obecnie po dłuższem zastanowieniu przy
znaję, że postąpiłem, jak  szaleniec. Nie mam 
najmniejszego praw a krępowania twej swobo
dy... Obłęd ten minął i nie powtórzy się już 
nigdy... Patrz, jam  spokojny, choć wiem, że po
ślubisz tego, który  cię kocha i który potrafił 
zaskarbić sobie twą miłość.

Przy tych słowach głuchy jęk  wydarł się 
z piersi Armanda. Z przechyloną w ty ł głową, 
ze i zwieszonemu bezwładnie rękami, zdawał się 
być bliskim omdlenia. Ten bezgraniczny smu
tek  i to znękanie obudziły w sercu Łucyi wiel
ką litość, oraz dziwne jakieś uczucie przejmu
jącego bólu, z którego nie umiała zclać sobie 
jasno sprawy. W zruszyło ją  to szczere przyzna
nie się do winy, a więcej jeszcze rezygnacya, 
z jaką  przyjmował wszystko, co kiedykolwiek 
nastąpić miało. Zgadzał się na to, że ukochana 
przezeń kobieta zostanie żoną innego, lubo sa
ma myśl ta  była dlań straszniejsza od śmierci. 
Snadź pragnął jej szczęścia bez względu na 
własne męczarnie... Łucya, chcąc wynagrodzić 
go i złagodzić choć w części doznane cierpie
nia, rzekła z nieznaną mu dotąd słodyczą:

— Nie wiem, czy pan de Cravanl kocha

mnie istotnie tak  goiąco, jak  o tern zapewnia, 
a zresztą jest to dla mnie rzecz obojętna... J e 
dnego tylko jestem  pewna, a mianowicie, że ja  
nie kocham go wcale... Mówiłam już rano o 
tern, a jak  wiesz, nie mam zwyczaju m ijania 
się z prawdą.

Łzy wdzięczności i rozrzewnienia zabłysły 
w oczach Armanda. Ujął rękę Łucyę i ściska
jąc ją  w zimnych swych jak  lód dłoniach, za
czął wzruszonym, złamanym głosem :

— O moja n i 1 droższa, moja ukochana, gdy
byś wiedziała, jakiem  błogosławieństwem są dla 
mnie twe słowa... Czyż można nie kochać, cię, 
nie ubóstwiać za tyle anielskiej dobroci... O, 
pozwól mówić, wypowiedzieć całą duszę1**' bo 
kto wie, czy już me po raz ostatni patrzę na 
ciebie... Ty nie wiesz nawet, jak  dawno cię ko
cham, jak  dawno postać twoja ściga mnie nie
ustannie. Czy pamiętasz ten dzień, w którym  od
wiedziłem cię po raz pierwszy ? Co do mnie, to 
nie zapomnę nigdy 'wyrazu twej tw arzy i u- 
śmiechu, z jakim  wybiegłaś na moje spotkanie... 
Byłaś wtedy taka rozpromieniona, taka wesoła 
i szczęśliwa... Chodziliśmy razem po ogrodzie, 
słońce kładło złote promienie na twoją główkę. 
Czy wiesz, że dotąd chowam listki białej róży, 
k tórą wówczas dałaś mi przy rozstaniu... O, 
gdybym wtedy mógł przewidzieć, że kolce jej 
pozostaną na zawsze w mcm sercu... Ale nie, 
n ik t mnie nie ostrzegł i szedłem bezwiednie 
za głosem potężnego’ uroku, nie zastanawiając 
się dokąd mnie zawiedzie... Bo przysięgam ci, 
Łucyo, żo w postępowaniu mojeni nie było 
nigdy żadnej ubocznej myśli, żadnego ukry te
go zamiaru... Nie chciałem cię kochać i nie 
chciałem zdobywać twego serca. Miłość spadła 
nagle i uczyniła mnie najnędzniejszym z ludzi, 
teraz bowiem przekhnam każdą chwilę mego 
istnienia...

Łucya przerwała mu łagodnie :

— Bądź przekonany, hrabio, że miałeś we 
mnie szczerą i bardzo życzliwą przyjaciółkę.

Uśmiech radości, gość dawno nie widzia
ny, zjawił się na tw arzy Armanda.

— O. dzięki ci! — zawołał. — Przynaj
mniej będę miał tę pociechę, że nie byłem ci 
zupełnie obojętny i że czasam* pomyślisz o 
mnie. Nie wyobrażasz sobie, jak  strasznie rani 
obojętność ze strony tych, których kochamy! 
Ty, która budzisz ogólny zachwyt i uwielbie
nie, nie czułaś tego nigdy, ale ja  przeszedłem 
już przez tę ciężką próbę. Całe noce spędzałem 
nieraz bezsennie, zadając sobie wciąż jedno py 
tanie : kogo ona kocha ? Nigdy bowiem ani na 
chwilę nie pomyślałem, ażebyś i ty  mogła mnie 
pokochać, wiedząc, że nie jestem wolny. Nie, 
krzywdzące to posądzenie nie postało mi w du
szy, ubliżyć ci choćby samą myślą nie było 
w mej mocy. Upajałem się jedynie słodkiem 
marzeniem, że nigdy nie oddasz nikomu swego 
serca, że pozostaniesz na zawsze u nas, nie o- 
puścinz nas nigdy... O, gdyby to marzenie mo
gło się sprawdzić! Gdybym ośmielił się błagać 
cię o tę łaskę, gdybyś przystała na wszystko. 
O, Łucyo, wtedy błogosławiłbym cię i uwiel
biał zdaleka, na kolanach... Mogłabyś nawet 
zapomnieć o mej miłości i żyłabyś spokojnie, 
nie krępowana niczem, bo uczucia moj« zdra
dzałbym chyba bezgraniczną pokorą i posłu
szeństwem.

Arm and klęczał w tej chwili o parę kro
ków od Łucyi z pochyłonaAgłową 'i rękami zło- 
żonemi jak  do modlitwy. Łucya,).; siedziała na- 
pozór spokojna, oblicze jej atoli pokryło się 
bladością.

— Sam przecież czuć pan musisz — rzekła — 
że to, co mówisz, jest niewykonalne...

— Dlaczego ?
— Ponieważ położenie, w jakiem  znaleźliśmy 

się oboje, jest wynikiem nieporozumienia i j a 

ko takie jest chwiejne, niejasne, fałszywe; po
nieważ weszłam do waszego domu jedynie pod 
wpływem nalegań hrabiny, a nalegania te by
ły  poprostu próbą, Da jaką  wystawić mnie 
chciała. Powinnam by ła  odrazu przewidzieć 
wszystkie nieuniknione następstw a tego kroku, 
powinnam była wiedzieć,'Jże obecność moja ^  
domu waszym nie zdoła uśmierzyć obaw hrabin}) 
ale, że przeciwnie drobna jakaś okoliczność 
może sprowadzić katastrofę- A jednak nie u- 
czyniłam tego bez głębokiej rozwagi. Czułaiih 
że przyjm ując propozycyę, narażam się na 
wielM§ niebezpieczeństwo, za razem jednak mu
siałam przyznać w duchu, że odmowa mogłaby 
mieć o wiele gorsze następstw a. A zresztą, 
mamże się przyznać, smutek ogarniał mnie na 
myśl, iż zmuszona będę rozstać się z panem na 
zawsze... Bo, jak  już powiedziałam, powzięłain 
dla paua wielką przyjaźń .. Od zgonu ciotki 
byłeś dla mnie jedyną osobą, której ufałam zi1" 
pełnie. Niestety, omyliłam się, albowiem ni® 
powiedziałeś mi prawdy...

Ostatnie te słowa wypowiedziała urywa
nym i stłumionym głosem. Głębokie wzruszę® 
nie opanowało ją  stopniowo i wszechwładnie, 
po raz pierwszy w życiu uczuła się bezsilną 
jak  dziecko. Nagła radość i niewymowne zdu
mienie wstrząsnęły cala istotą Armanda. Czyż 
bowiem bladość i smutek Łucyi, jej zmięszaniej 
się, a nadewszysrko słowa dopiero co wyrzćS 
czone nie świadczyły najwyraźniej, że oddawma 
już  bezwiednie podzielała jego miłość? Ar
mand nie wierzył jeszcze własnemu szczę
ściu. Podnosząc dłoń w górę, zawołał z unie
sieniem :

Nie powiedz-ałem praw dy! O, najdroż
sza, nie mów, że chciałem ją  ukryć p rze d  
to b a . . .

(C iąg dalszy  nastąp i).

Cierpiący na serce i tolcdllteę nie mogą znieść ani kawy aui herbaty, i dlatego często są w kłopocie o napój, ponieważ nie mogą przez dłuższy czas spożywać tak doDrzs działającego mleka. Przez 
dodanie mączki dla dzieci Kufekego z trochę kakao lub bez niego można z mleka przyrządzić bardzo smaczny napój, który z powodu swego przyjemnego smaku można spożywać dłuższy czas nietylko bez odiazy, 
lecz który także zarazem mleko czyni strawniejszem i podnosi znacznie jego siłę odżywczą. Także u dorosłych okazuje się podniecający skutek mączki dla dzieci Kufekego w apetycie, którego często całkiem brakuje. 
Przez nieco większy dodatek mączki dla dzieci Kufego można zrobić z napoju smaczną zupę.

Nadeszło świeże 
kuchenne 1

masło dworskie 
KIg. 2.32.

?*f a  ii cl e  > w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m f i l l e r a
p r-:-y  p i .  &T a.tcy a c  u . l o j  I I  o t  o j  JFA a u o u s k !

Z  Rawicz Rojeków

A n i e l a  Ł o z i ń s k a
wicn-a po c k. r id e y  Są d l  k r . j .w .f o  

po krótkich i o ątkUh o;erp;«ni»oti, ( “ijpatrion* iw  8*1 im ntami, 
umarł* dn a 11. ii-topad* 1806 r ,  p r i . l jw . iy  l* t 76 

W głębokia .m a tk i p o ro .ta ł. diieoi, wsnki i rod . na sapra- 
a.ają — k r.w cjon , anajomyeh 1 poboinrek  chri.ćoian na obrtąd po- 
fr.ebow y, atóry  *ię odbądaio we w terek a ia 18. ti.tepada 169') r.} 
o goda. 8. po psłud i i  .  domu żałoby ul. Zismietkow.i ingo 1. 4, na 
om entari Łyczakow i).

Lwów, dnia 11 liitopada ‘©O®
„COIfCOaLLŁ" A. Kurkow.ki «1. SoWe.kiejro 1. 10. 

weujmi

Z łą k  i  p a s t w is k
osiąga się p o d w ó jn e  i p o t r ó j n e  z b i o r y  przez nawożenie

Ł
•-A3

łączką  żużlową Thomasa
najlepszym i na jta i azym nawozem fosforowym

„ F s s h ry ld  to s la tć w  T h « *m a s a “
S t. zar. z ogr. por. Berlin W.

.1  o n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t

JÓZEF KARBACH, we .wowie
i’!. Kościuszki 18.

Baczność na znak ochronny „gwiazda".

1 Prot Franciszek ieuhauser i ^
ąłJ \
^  We Lwowie, ul. Batorego t  11.

|  Mi fortepianów, piania i hanocniam
q  Fachowe kierownictwo. Insi nim  ru ty  z fab ry k -
O  E e c t i s t e f r a ,  S d f c n d o r t e r a ,  E h r b a r a ,  F?!tza, H o f-
i  b a u e r ? ,  H U t . l a  & H e i tz m a n a .0
§ Fisharmonia z fabryki Kotykiewiczu.
®  Zastępstwo tira: Beobateina i Hofbauera.
O  C e n y  p r7 .y » t« 5 p a e . S p n e d a ż  n a  r a t y .  W y m i a n a .  l V y n a |m  
O  f o r t e p i a n ó w .

% Stładj i lim: lwów, Batut® 11, priur.
0  (rćf’’ B atorego  i P ańsk ie j, Stroje koiei eloktrycrcoj pn.d (Łłidam.)
O

Ę  n g ta -s s * * !* .

Świeży miód deserowj
kuracyjny, najle twardy lub płynny 
(patoka) .  ’ ,’a.nych pa.iek ■ kg. 6 kor 
60 kat. franco. K o r z o n ie w lc z  em na- 

uoi. Iwaneiany.
F r a n ę a lS O  ayant da b .n . certffikats 

d i  ira .* pU-er eou.l’ id ras.a  Jalia Bło 
rów Tia N.wo ICia.to.

Ha kunie wtuli stasowanej
Maryli Wexówny

p ie k a rs k a  9 ,
ro.pocayna ią 15 li.topada ip u y a la y  kur. 
ry .T k o w i dla daieti, rastudą aaflal.ka 

[l >1* leń ud zlo l-  i la  d 3  do 4  
K ap ita liśc i

i po.iadasca . ołów, rachcą ta łądaś '  uma
r ł  akaŁowtgo „G aisty handlev«ju. we 
Lwowie A beuam .ut od d.14 de ke&oa 19u7 
w łąen ie  t  roc.nikiezn finan.owym wyno.i 

- 4 kor.

d e b r y  r o ln ik ,  411 l a 1, z kilku'etafą 
praktyką ob .n a jo .io n y  dobrze a gospe 
dar. —ani rolnetn, .  prowadzeniem ra- 
ohuaków, s dobremu świadectwami, po.cn 
kuje po«a y  na ordyurryi zaraz lab od 

1 .tycznia i ©07 
Z g łe .ie tra  P . |.  B s r y n ic z e ,  p.-re»ta«t«

Chorzy na liszaje
i a.tm ą, o ra . oi, którzy nie mogli .n a 
le l i  m gd.ie nl»o je n t , stefcoą zaiąlaó 
pr ) .paktów j r ii* a n»i« r.ytelniaj* yn< 
poś .rladoaemami z A a .tr  u. “ f. R » |.  
l e ,  Altona Bahrenfeld iBloe) D.et*ah'and

D o  w j T o b u  d a c h ó w e k
po.ee*

larby c en n n lo rp
we w.zy.tkicL 'color&ch u fub^yk bawar- 

.bięk
jodynie

Alojzy Hubner
Lwów.

R z ą d z e *  d ó b r
wi t»ohstronnie w y k ..‘vłcony Agronom 
w.orowy adrain;.tra to r  z Ctugrlatnią 
prautyką i p ie-w a.m ^dnem i poleceniami 
po .zatn je  pe.may. Łiekawe .gto.zeni* 
pr.yjm aje D ro b n ie w l BZ Kraków B* 

toryka 8.
tP w K U kuJe *r*« do wynająoia e t  

rowacej .Boh j  i .łoneo.zej Wi li w. 
Lwowie * 8 albo 7 poko>, .tajnią, wo- 
aownią i cg rdr . Zgłea.enia z .d .y łtó  
J .  C . Z y lliiiew ic  a 18 b. II. piątre.

S z a t h o w n i c s
da ksp c .ty  tyrolekie makom te poUe* 
F r .  C h lu d a k  ra.gaay* wyrębów iela- 

.nyok, m*t»lawycb Lwów, B yn.k  45.

O t r z y m a ł e m
ówitiy transport

Herbaty chińskie)
Znakomita w sm atu  i ai cmatyozŁ*

H erb. ta Congo . . b k. 20 gr
„ SoaA ong . . . 1 — »
B Bcnchong zbii majowy 8 „ — .
„ Kaj,ow

W yiiewk. z fcerta*
W ■ siewki z Lajlepssyoh heibat .

■a pół kilograma.

Handel herbaty i kawy
J E n l n m r a d a  i E i e d l a  w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw Kotedry.

3 „ -  
2 B 60 
8 k 20 gr.

S p r z e d a m  połową pr.w * wyłąosno 
ir i  kopiło, weria ■* K. 3 0 0 0 .  Ofer j :  
„W ągier Biuro d ien. SskoJc*.kieg< 

R o d o w i a  F r a n c u s k a  (Aisatka) 
młoda ■ j«i aiem. i ca .yką

P o l k a  F r e b t c n k a  dosk. p < ee po 
•H ikOją z .r* . posad. K r.ków, 9e.»towa 
'(6, B, *ro nar ciycielak e H .de T«i.*eyrs

Dobra ziemskie
mające 1500 morgów dobrej roli 
i gorzelnię, niewydzierżawione ży 
dom poszukuje się do natychm ia 
stowego nabycia. Opis z podaniem 
ceny bezpośredi io od chrześcijan 
skieh właścicieli uprasza się nade 
słać odwrotną pocztą pod adresem 

nełnomocnika

Roberta Biirgcl
Husiatyn dworzec.

Mam sassezyt ninky&em wielce szanoienych P. T. Odbiorców moich uprzejmie zawiadomić, że s dniem 3 h. ni. przeniosłam skład nasi 
i kwiatów z n lky Akademickiej 8 n a  p i a ć  M a r y a c k 1 3 .  gdzie wspólnie z bratem moim pod firm ą: „ M I K O Ł A J  W O L I Ń S K I “  m d  
prowadzić będę.

Dziękując za dotychczasowe-zaufanie dla firm y ś. p. męża mego. polecam się nadal wielce 1'askawym względom; kreślę się
z poważaniem Zofia K a c z y ń s k a .

Ekonom Dom ogrodniczy
Braci Drobnerów

la p ra .ia  w.ayLtkioh intearjsowanyoh i m i
łośników ogrodnictwa do cwi.d.aniŁ rkó- 
łak' dr.ew owocowjrch pi*e firmą prowa
dzonych p rzy  ul. U lchow skiej I. 10 

za rogatką zieloną.

Z a rz ą d  p a s ie k i A l K raiAsklego  
w J e t f e - zanac*i ad B^r.so.ów wys ła
w k kg bl- •” inkach wszy.tko o płatni: 
prawdziwy miód lipoowj w cenie £ . 6 60. 
a wyborny miód lipcowy w ceni* 7 ko 
ron. Hiedy pitne odssrzeróinione a ,  
kilku wystawach, * to .tołowy kasfts 
lań.ki, k ró le .sk i i miedy pitne owocowe 
tak tiorówcsak - lini.k , dertniak, wi 
śniak, wiuugroniak, ośyniak itd. w 5 kg 
blat.ankaek rów ni.i upłstsie od C 6 40 
do P 80 0-tnn ki na iądanie franko.

CENI NIZKIE!
Ł ryF. , - r - .

TOWAR WYBOROWY!
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M agazyn wyrobów 'platerow anych, oraz z chińskiego i 
prawdziwego srebra.

Lwów,
róg ul. Akademickiej.

H o te l G eorgea.

Cd a i . u f
pozostałych z dawnych roczników MELOMANA po zniżonej cel 
nie, które można nabyć w Ekspedycji- >Nowości muzyczm-cli1 

Lwów, Pasaż Haasmaua 9.

1.
2 .
3.
4.
5.
6. 
7.

Borkowski B 
Żeleński W  
Żeleński W.
Żeleński W. „Serenada"

K i p . y  c !o  . d p i e w F .
„Zwrotka"

.Sm utno"
„Babie lato"

40 hal. 
30 
30 
30 
30 
30 
40

P i e r ć c i o r J  i
obrączki dlukne, szpilki bukietowa, 
w ...ik ie  wyroby O iM  i sr >rna yo- 
It^a F r t n c i i t c k  KwaAnlewi :i,
p]*c Hulioki 8. Ir .y jm n je  wszelkie 

ob.teluuki i rspe-.oye.

f e k t r y c z n a  p a la rn ia

Kawy
Leonarda Soleckiego
w e L"row le ul. B a to re g * 2 .

p< lec* 'ybo-n -> m is.z.nki kaw codsieh 
nie święto palonych

1 kg. M> langa . Sr.  I. zł. I 30
1 „ Mr. 2. „ 2 *0
1 .  |  • Si. 8. „ 2 .-
1 „ l  . . Sr.  4. „ 1.601
W .ły .tk ie pou j i.z e  k i*.sanki kawy wy
konane są z najszlachetniejs.yoh gatunków 
i  od.naeiają tią znakom itym  sm a
k iem  i zapachom , eraz rydatm 1oią, 
p n  izoo z a le s ią  sią juko najl.psis i  naj 

tińszc w utyciu.

f c @ £ " 0 @ « f e @ @ @ e e e

M i c  iń M i „la Campanella'
p r z e z  L i s z t a

możnaoddsó "io rnie podłną orygia&łn baz transportowania zapomo. 
cą apar itu fortepianowego, Itó rym  jr* t t  lko P h o n o l a ,  mająaa 
daleko wi^o.j tonów u -i iuno aparaty tsgo rod .a ju  (72 tonów d o 65). 
Nietylko Liszt, leos prawi wszyscy wisloy -nistrzowie przed i po 
nim wybierali dla wyrażania swyoh noznó iŁn*yvalnych wysoką 
skalą tontw . Utwory tyoh ii można oddaó >1 yginalnie i bes prsD- 

roinenia tonów tylko na P h c m o ll .
P r e a j i e k l y  g r a l i  a i f r a n c o .

Ludwik HiijM  'owm. A ł |
M ariahllfer s t r e s s e  5/7.

Generalni rep rezen tacja :

Gntfrisn - Sleinwef, - Fortepiany.

Zamówienia] 

z p r o w i n e y i  

załatwia cię 

odwrotnie.
P # W4 F4BRŶ  CId(OGDY.CUKRÓW i MTGKÓW 

WE jw o w iE . _ TtlFzącfz/edonodyc/a

Rzepko Wł. „Dwie pieśni" W ielkanocne
Moszyński P. „Pieśni K rysty"
Popper D. „Melodya" . . . . .

N i l  f i t r t t ^ u i a u :
W orm~er „FJegia" Massenet „Melodya", Lack „Mazurka", Gil- 

let „Oapricietto", Dubois „Ptaszki 1 kor.
Michałowski „Berceuse" 60 hal.
Michałowsl .i „K artka z albumu", R. Schuman „Le poete parle", 

Dubois „Żarcik, A. Kleffel „.Teu des Elpbs", M. Anhelli „Ma
zurek" 60 hal.

Lack T. „Yalse pimpante" 30 hal.
Michałowski „M enuit" 50 hal.
Klein A. „Myśłi ulotne" Valse, Massenet „Cherubin", Phd1 d 

„Piosenka b a b c i L .  Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc", W agner R. „K artka z aldumn" 60 bal.

Chojecki „Nowe latko", W ojciechowska „Krakowiak ■ M azurek”, 
Osmański W., „Solenizant Mazur"- Orefice „Preludyum z Cho
pina" 40 hal.

Giordano M. „ in d rze j Cheniez", Reinchardt „Yalse z op. Kon
sul generalny", Chavagnat Ed „Menuet" 40 hal.

Andrzejowska „] lumka", Plosajkiewicz „Serenada", Mellerowi iz 
„Romans", Binet „Yalse elegante" 60 hal.

Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal.
Choiecki „Scena w lesie" z op. Pan Wojewoda", Józefowicz 

„Mazurek nr. 2", Michałowski „Preludyum- W aghalter „Yals© 
bote" 60 hal.

Janick' „Drobnostka" Józefowicz „Z moich szkiców", Becucci 
„Mazurka", Mascagni „Twoja gwiazda" 50 hal.

Różycki „Serenada", „Nocturn", Haijaski „Hymn japoński" 40 hal*
Longo A. „Gondoliera 30 hal.
Wierzchleyski „Dwie Mazurki" 30 hal.
Nuty dla dzieci po 20 hal.
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|  Zmiana loialu! 8
p Biuro dzienników i ogłoszeń

L . PLOHNA Lw ów
przeniesione do domu pod 1. 5. ulica 

Karola Ludwika.
P r z y jm u je  p re n u m e ra ty  i o g fo sze n ia ,

P |i|p r |® j tiulów Su Colosieuin.
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Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papior z fabryki Brac’ Fiałkowskich Z drukarr.i E. Winiarza


